
58 dni przed terminem 
Szczecińscy stoczniowcy 
zawodowali kadfub
nowego indowęgiowca

SZCZECIN (PAP)
Z pochylni szczecińskiej

boczni spłynął nowy kadłuib 
wielkiego rudowęglowca. Za­
łoga, realizując długookreso­
we zobowiązania, zbudowała 
statek na 58 dni przed 
ustalonym terminem. Na 
uwagę zasługuje fakt, że 
ua budowę tego kadłu­
ba. załoga kadłubowni 
Kuzyła o 120 tys. roboczogo- 
dzin mniej niż na budowę 
pierwszej jednostki tego typu.

Wrócił do Berlina
BERLIN (PAP)
1 sierpnia Prezydent Nie­

mieckiej Republiki Demokra­
tycznej Wilhelm Pieck wrócił 
do Berlina ze Związku Ra­
dzieckiego po odbyciu tam 
kuracji i odzyskaniu zdrowia.

Jak donosi Biuro Prasowe 
Prezydium Rady Ministrów 
NRD, prezydenta Piecka po­
witała na granicy we Frank­
furcie nad Odrą delegacja 
Izby Ludowej i rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Na dworzec'w Ber­
linie przybyli na powitanie 
prezydenta członkowie rządu 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z premierem Gro- 
tewohlem na czele. Witali ró­
wnież Wilhelma Piecka wyso­
ki komisarz ZSRR w Niem­
czech Siemionów, zastępca 
wysokiego komisarza Judin 
oraz przedstawiciele misji 
dyplomatycznych krajów de­
mokracji ludowej. W powi­
taniu uczestniczyły dziesiątki

Z Phenianu donoszą, że w 
północnej części Korei otwarto 
znów pasażerski ruch kolejo­
wy. Pierwszy pociąg osobo­
wy z Sindzu przybył do Phę- 

tysięcy mieszkańców ęerlina. j nianu w dniu 30 lipca .

Dulies jedzie do Korei 
na naradę ze swoim „dobrym przyjacielem"

Li Syn-manem
NOWY JORK (PAP)
Sekretarz stanu USA John 

Foster Dulies złożył na kon­
ferencji prasowej oświadcze­
nie w kwestii koreańskiej. 
Zapowiedział on, że 2 sierp­
nia udaje się w towarzystwie 
kilku senatorów do Korei, 
aby odbyć rozmowy ze swoim 
— jak się wyraził — „bardzo 
dobrym przyjacielem”, Li 
Syn-manem.

Celem tej narady będzie — 
według słów Dullesa — usta­
lenie „wspólnego stanowiska” 
Stanów Zjednoczonych i Ko­
rei południowej na przyszłej

Henri Morfin 
na

PARYŻ (PAP)
Agencja AFP donosi, że 

Henri Martin został dnia 
2 sierpnia zwolniony z wię­
zienia w Melun.

Jak wiadomo, bohaterski 
marynarz francuski, Henri 
Martin, został w październi­
ku 1950 r. skazany na 5 lat 
więzienia za krytykę prowa­
dzonej przez rząd francuski 
brudnej wojny w Vietnamie. 
Prawie 3 lata trwała potężna 
kampania protestacyjna prze 
ciwko bezprawnemu skaza­
niu Martina. Pod naciskiem 
protestów rząd francuski 
dnia 2 sierpnia zwolnił Mar­
tina z więzienia.

i Wacław Domieniecki
powrócili
z występów w NRD

Ostatnio powrócili z dwuty­
godniowego pobytu w Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej soliści Państwowej 
Opery im. St. Moniuszki w 
Poznaniu — A. Kawecka i 
W. Domieniecki.

Artyści Opery poznańskiej 
występowali w Berlinie i in­
nych miastach NRD. Na pod 
kreślenie zasługuje niezwykle 
serdeczne przyjęcie, z jakim 
spotykali się na każdym kro­
ku. Występy naszych arty­
stów przemieniały się w ma­
nifestację przyjaźni polsko- 
niemieckiej. (wp)
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rozpoczął

BUKARESZT (PAP)
Dnia 2 sierpnia otwarty został w Bukareszcie IV świa­

towy Festiwal Młodzieży i Studentów w walce o pokój i 
przyjaźń. Uczestniczy w nim 28 tys. chłopców i dziew­
cząt z 106 krajów. Uroczystość inaugurująca to wielkie 
spotkanie przedstawicieli młodego pokolenia całego świa­
ta odbywała się na olbrzymim, wybudowanym przez mio- 
dzież rumuńską w czynie festiwalowym, stadionie im, 23 
Sierpnia.

Już na kilka godzin przed 
otwarciem Festiwalu ze 
wszystkich stron stolicy Ru­
muńskiej Republiki Ludowej, 
która serdecznie gości repre­
zentantów młodzieży świata, 
ciągnęły w kierunku stadio­
nu dziesiątki autobusów z 
rozśpiewanymi, radosnymi 
grupami młodzieży.

Potężny stadion wypełnia 
około 100 tys. osób.

O godz. 16 triumfalny 
dźwięk fanfar obwieszcza roz 
poczęcie wspaniałej defilady 
uczestników Festiwalu.

— Przybyliście tu ze
wszystkich krańców kuli 
ziemskiej, poprzez oceany i 
góry jako reprezentanci 
woli pokoju i pragnień ca­
łej młodzieży świata — o- 
świadczył Jacąues Denis. — 
Pokój i przyjaźń — oto na­
sze jednomyślne hasło. Pra 
gniemy pokoju, oznacza on 
bowiem również dostęp 
młodzieży do szczęścia. 
Następnie przemówienie po 

witalne wygłosił przewodni­
czący prezydium Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego 
Rumunii, Petru Groza.

Natychmiast po jego prze­
mówieniu ukazała się na sta­
dionie grupa sportowców z 
Międzynarodową Sztafetą Po 
koju i Przyjaźni. Zbliżywszy 
się do trybuny sportowcy 
wręczyli sztafetę sekretarzo­
wi generalnemu ŚFMD, Jac- 
ques Denis, który dokonał o- 
ficjalnego otwarcia Festiwa­
lu.

Rozlegają się dźwięki hym 
nu światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej. Uno­
si się w górę flaga Festiwalu. 
Nad trybunami stadionu 
wzlatują tysiące białych go­
łębi.

Rozpoczyna się IV świato­
wy Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów.

-tf-
Wspaniale prezentowała się 

delegacja młodzieży polskiej, 
która wystąpiła w pięknych

otwarto
pasażerski
ruch kolejowy

konferencji politycznej w 
sprawie Korei. Dulies nie 
wspomniał przy tym, czy za­
mierza się konsultować z in­
nymi sojusznikami USA, któ­
rzy obok Amerykanów uczest­
niczyli w wojnie koreańskiej.

Następnie Dulies zapowie­
dział, że omówi z Li Syn-ma­
nem sprawę tzw. „paktu bez­
pieczeństwa” z Koreą połud­
niową i sprawę „odbudowy 
gospodarki” Korei południo­
wej.

Sekretarz stanu USA oznaj 
mił, że jeżeli po upływie 90 
dni konferencja polityczna o- 
każe się „bezowocna” — Sta­
ny Zjednoczone razem z Li 
Syn-manem wycofają się z 
konferencji.

Dulies zajął negatywne 
stanowisko wobec sprawy do­
puszczenia Chińskiej Repu­
bliki Ludowej do ONZ. Dał 
on do zrozumienia, że w ra­
zie wysunięcia sprawy przy­
jęcia Chin Ludowych do 
ONZ, Stany Zjednoczone mo­
gą użyć osławionej „maszy­
ny do głosowania” na Zgro­
madzeniu Ogólnym lub też 
uciec się do veta w Radzie 
Bezpieczeństwa.

Repatriacja jeńców
obu stron w Korei
rozpocznie się 
5 sierpnia

PEKIN (PAP)
Jak donosi Agencja Nowych 

Chin, obie strony uzgodniły, że 
repatriacje jeńców obu stron roz 
pocznie się 5 sierpnia br. i że 
będzie się ona odbywała w Pan- 
mundżonie. Strona amerykań­
ska będzie repatriowała dzien­
nie 2.760 jeńców, w ’ym 360 cho­
rych i rannych jeńców. Po za­
kończeniu repatriacji tych o- 
statnich, strona amerykańska bę­
dzie repatriowała dziennie po 
2.400 jeńców.

Strona koreańsko - chińska bę­
dzie repatriowała dziennie po 
400 jeńców. Ogółem ilość jeń­
ców. znajdujących się w ręku 
strony koreańsko - chińskiej wy­
nosi 12.763. Strona amerykańska 
nie podała dotychczas ścisłej 
liczby znajdujących się w jej rę­
ku jeńców, którzy będą bezpo­
średnio repatriowani. W liście 
z ,maja br. dowództwo ame­
rykańskie zakomunikowało, że 
liczba jeńców, którzy będą bez­
pośrednio repatriowani, wynosi 
76 tysięcy.

Deputowani
do Izby Gmin

zadają przyjęcia 
Chin do ONZ

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi, że

8 labourzystowskich deputo­
wanych do Izby Gmin złoży­
ło wniosek domagający się od 
rządu brytyjskiego, by poparł 
żądanie Chińskiej Republiki 
Ludowej w sprawie przyjęcia 
jej w poczet członków ONZ. 
Wniosek domaga się również 
przywrócenia pełnej wymia­
ny handlowej między wszyst­
kimi krajami.

strojach, z kwiatami, trans­
parentami, barwnymi chust­
kami.

Ignacy Król, z palacza 
gorzelnianego został trakto­
rzystą, a po ukończeniu 
kursu we Wrocławiu — 
kombajnerem w zespole 
PGR Poznań.

— Sprawia mi wiele za­
dowolenia — oświadcza 
Król — obsługa tej wspa­
niałej radzieckiej maszyny. 
Oszczędza ona ludziom wie­
le wysiłku, no i przyspiesza 
znacznie sprzęt i omłoty 
zboża.

Ignacy Król, swą pełną 
poświęcenia pracą (wyko­
nuje z reguły 200 proc, nor­
my) zasłużył sobie na miano 
przodownika. Jest on po­
nadto aktywistą partyjnym, 
propagatorem idei socjali­
stycznej przebudowy wsi.

Pracownicy „Miastoprojektu-Poznań
w odpowiedzi na uchwałę Prezydium Rządu

Naszymi zobowiązaniami 
chcemy pomóc w odbudowie Korei

Z głębokim uznaniem powitali ludzie pracy Poznania 
uchwałę Prezydium Rządu z dnia 28. 7. br. o udzieleniu po­
mocy Koreańskiej Republice Ludowo-Demokratycznej w od­
budowie gospodarki narodowej.
Inżynierowie, technicy i pra­

cownicy administracyjni „Mia­
stoprojektu — Poznań", zebra­
ni na specjalnej naradzie — po 
stanowili ze swej strony wnieść 
również wkład w odbudowę 
bratniego kraju. Zbadawszy 
swe możliwości — pracownicy 
„Miastoprojektu" ustalili, że po 
porozumieniu się z Ambasadą 
KRL-D w Warszawie, opracu­
ją, dokonując odpowiedniej 
adaptacji, projekty budynków 
mieszkalnych, szkolnych, żłob­
ków i przedszkoli, — którymi 
władze koreańskie będą mogły 
się posłużyć przy odbudowie 
miast i osiedli.

Wszystkie projekty zostaną 
wykonane w ramach pracy spo 
łecznej, przy czym poznański 
„Miastoprojekt" wzywa do pod 
jęcia tej inicjatywy pracowni­

Chwała wielkiej Partii
Bolesław Bierut

Przewodniczqcy KC 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Patrząc z perspektywy 50 skupiają się masy pracujące
lat na historyczny dorobek 
II Zjazdu SDPRR, na pełną 
chwały drogę walk i zwy­
cięstw stworzonej przez Leni­
na Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego, odczu­
wamy ze szczególną siłą epo­
kowe znaczenie jej gigan­
tycznej pracy i jej osiągnięć 
dla całego międzynarodowego 
ruchu robotniczego, dla losów 
całej ludzkości.

Polska klasa robotnicza i 
jej rewolucyjna awangarda 
SDKPiL w ciągu długich lat 
rewolucyjnej walki była zwią­
zana ścisłym sojuszem bojo­
wym z rosyjską klasą robot­
niczą i jej leninowskim szta­
bem — bohaterską partią 
bolszewików.

Polski lud pracujący uwa­
żał zawsze za swą chlubę, że 
SDKPiL w roku 1906 weszła w 
skład SDPRR i mimo wahań 
ideologicznych, wynikających 
z błędnych założeń luksem- 
burgistowskich, popierała boi 
szewików w walce z mieńsze- 
wikami, że obok robotników 
rosyjskich w szeregach obroń 
ców Rewolucji Październiko­
wej walczyły tysiące polskich 
rewolucjonistów, z Feliksem 
Dzierżyńskim i Julianem Mar 
chlewskim na czele.

Polski ruch robotniczy nie­
zmiernie wiele zawdzięcza 
bezpośrednim radom i wska­
zaniom wielkiego Lenina, któ 
ry wysoko cenił rewolucyjną 
walkę polskiej klasy robotni­
czej, podkreślał historyczne 
zasługi SDKPiL w walce o 
sojusz klasowy robotników 
polskich i rosyjskich, a rów­
nocześnie surowo krytykował 
błędy SDKPiL, zwłaszcza w 
kwestii narodowej. Historia 
wykazała całkowitą słuszność 
krytyki leninowskiej, wyka 
zała, że polski
ruch robotniczy krzepł 1 zwy­
ciężał w miarę tego, jak jego 
partyjna awangarda przy­
swajała sobie leninowskie za­
sady strategii i taktyki, w 
miarę tego, jak KPP a potem 
PPR uczyły się w sposób wła­
ściwy stosować teorię mark- 
sizmu-leninizmu i doświad­
czenie zwycięskiej Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Za przykładem Komunisty­
cznej Partii Związku Ra­
dzieckiego będziemy wzmac­
niać jedność poglądów, jed­
ność działania i jedność dy­
scypliny naszej Partii. Bę­
dziemy zacieśniać więź na- 

r^’nb,’pv?nv szej Partii z narodem, wzma- 
y gać troskę o człowieka pra­

cy i o rozkwit naszego kraju. 
Będziemy zaostrzać rewolu­
cyjną czujność Polskiej Zje­
dnoczonej Partii .Robotniczej 
i całego ludu pracującego. 
Będziemy wytrwale pracowa­
li nad realizowaniem w na­
szej pracy leninowskich zasad 
kierownictwa i norm życia 
partyjnego. Będziemy wycho 
wywać polskie masy pracują-

tz- • 4. _ t-, rr ce w duchu socjalistycznegoKomunistyczna Partia Zwią patriotyzmu i internacjona- 
Radzieckiego to o- iizmU( w duchu najgłębszej 

przyjaźni do wielkiego Kraju 
Rad, prze wodząc ego całej 
ludzkości w walce o pokój, 
postęp i socjalizm.

zku Radzieckiego — to o- 
ogromna siła ideowa, oddzia­
ływająca na cały świat, prze­
obrażająca świadomość setek 
milionów ludzi, to niezłomna 
i wypróbowana awangarda 
międzynarodowej klasy ro­
botniczej, pierwsza ,^szturmo­
wa brygada” ludzkości w wal­
ce o pokój, demokrację i so­
cjalizm.

Wokół Związku Radzieckie­
go i jego kierowniczej siły — 
Komunistycznej Partii Zwią­
zku Radzieckiego — skupiają 
się pod przewodem swych 
partii komunistycznych i ro­
botniczych wolne narody kra 
jów demokracji ludowej, sku­
pia się wyzwolony z pęt im­
perializmu naród chiński,

ków wszystkich „Miastoprojek 
tów" w Polsce.

Niezależnie od tego — inży­
nierowie i technicy poznań­
skiego „Miastoprojektu", pra­
gnąc dać wyraz swej głębokiej 
radości z podpisania rozejmu 
w Korei, dla uczczenia tego 
wielkiego dnia — postanowili 
skrócić okres opracowania pro 
jektów wstępnych dla budo­
wnictwa mieszkaniowego, prze 
znaczonych do realizacji na rok 
1954 — o 8 do 10 procent.

— Z prawdziwą radością 
przyjęliśmy wieść o podpisa­
niu rozejmu w Korei — po­
wiedział w rozmowie z nami 
naczelny inżynier „Miasto­
projektu — Poznań", Włady­
sław Pawłina. — Uważamy 
też wszyscy za najbardziej 
słuszne uchwalenie przez Pre

wszystkich krajów kapitali­
stycznych. Ten wielki i z każ 
dym dniem potężniejący obóz 
pokoju, demokracji i socjaliz­
mu, któremu przewodzi Zwią­
zek Radziecki — to nowa si­
ła dziejowa, jakiej ludzkość 
nigdy przedtem nie znała.

Cała historia Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec­
kiego — to nauka marksi­
stowsko-leninowska w dzia­
łaniu. Ogromne, historyczne 
osiągnięcia KPZR we wszy- 
stkich dziedzinach życia i ol­
brzymi autorytet, jaki Ko­
munistyczna Partia Związku 
Radzieckiego zdobyła sobie na 
całym świecie, są wspania­
łym świadectwem niepokona­
nej siły marksizmu-leniniz- 
mu.

Doświadczenia Komunisty­
cznej Partii Związku Radziee 
kiego są źródłem natchnienia 
i przykładem dla wszystkich 
partii komunistycznych i ro­
botniczych na całym świecie.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza i cały naród pol­
ski, święcąc 50-lecie Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, jeszcze raz uświa­
damiają sobie głęboko, jak 
wiele naród nasz ma jej do 
zawdzięczenia.

Będziemy nadal wytrwale 
przyswajać narodowi polskie­
mu nieśmiertelne idee leni- 
nizmu, których wcieleniem 
jest sławna historia Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego

Chwała wielkiej Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego!

Niechaj jeszcze wyżej wzno 
si się nad światem zwycięski 
sztandar Marksa-Engelsa-Le- 
nina-Stalina!

W dniu 50-lecia KPZR śle- 
my braciom radzieckim wy­
razy najgorętszych uczuć i 
najserdeczniejsze pozdrowie­
nia.

(„O trwały pokój, o demo­
kracje ludową" nr 31 (247) z 
31 lipca 1953 r.).

zydium naszego Rządu porno 
cy w odbudowie tego tak nie 
ludzko zniszczonego przez a- 
gresora kraju. W wielkie 
dzieło odbudowy nieludzko 
zniszczonego kraju chcemy 
i my wnieść swój nieduży 
wkład.

Chadek Picdoni
kandydatem 
na premiera

RZYM (PAP)
Prezydent Einaudi powie­

rzył byłemu wicepremierowi 
Attilio Piccioni (chrześcijań­
ska demokracja) misję utwo­
rzenia nowego rządu.

Prasa donosi, że Piccioni 
jest zwolennikiem ścisłej 
współpracy chrześcijańskiej 
demokracji z monarchistami.



Pod sztandarem zwycięskiej nauki
Marksa - Engeisa - Lenina - Stoiina

W imię pokoju i jedności demokratycznych Niemiec
Plenum Niemieckiej Partii Jedności

postawiło nowe zadania przed partią i narodem
PEKIN (PAP)
Agencja ADN ogłosiła rezol uc ję 15 plenum Komitetu 

-Centralnego Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, 
frtore odbyło się w dniach 24—2S lipca br. Rezolucja po­
święcona jest omówieniu nowego kursu i zadań partii.

Słota rządu radzieckiego
do Turcji

Istota nowego kursu — stwier­
dza m. in. rezolucja — polega 
na tym, aby w jak najkrót­
szym czasie osiągnąć poważną 
poprawę sytuacji gospodarczej 
i politycznej w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej i 
na tej podstawie znacznie pod­
nieść stopę życiową klasy ro­
botniczej i wszystkich ludzi 
pracy. Poprawa warunków 
materialnych ludności winna 
nastąpić przez zwiększenie pro 
dukcji przemysłu spożywcze­
go i lekkiego, rozwój inicjaty­
wy w prywatnym handlu i 
przemyśle, jak również dzięki 
pomocy udzielanej gospodar­
stwom chłopskim. Całe życie 
społeczne winno być jeszcze 
bardziej zdemokratyzowane, a 
równocześnie powinien być u- 
łatwiony kontakt pomiędzy 
Niemcami ze wschodu i zacho­
du. Posunięcia te zmierzają 
jednocześnie do wielkiego celu 
narodowego — wzmocnienia 
sił pokoju 1 pchnięcia naprzód 
sprawy przywrócenia jedności 
Niemiec.

KC SED podkreśla, że reali­
zacja nowego kursu przyniosła 
już szereg istotnych wyników. 
Rezolucja omawia uchwały 
rządu NRD w zakresie podnie­
sienia stopy życiowej robotni­
ków, chłopów, inteligencji i 
innych warstw ludności (dzię­
ki czemu zdolność nabywcza 
ludności NRD w 1953 r. wzro­
śnie w przybliżeniu o dwa mi­
liardy marek), w zakresie u- 
mocnienia praworządności de­
mokratycznej itd.

Fechner - amerykańskim 
agentem

Po załamaniu się prowokacji 
wróg podjął próbę obrony zde­
maskowanych agentów. Były 
minister sprawiedliwości Fech­
ner. któremu udowodniono dzia­
łalność antypaństwowa, wyko­
rzystał swe stanowisko dla o- 
brony prowokatorów faszystow­
skich przed zasłużoną karą. Z 
polecenia Fechnera zwolniono 
wielu aktywnych organizatorów 
prowokacji. Wpływał on na są­
dy w tym kierunku, by unie­
winniały bez wyjątku wszyst­
kich agentów amerykańskich in­
spiratorów prowokacji.

Stanowiło to bezpośrednią i 
świadomą pomoc dla wroga — 
dla amerykańskich i zachodnio- 
niemieckich organizacji sabotażo 
wych oraz faszystów.

Jednocześnie Fechner, jako 
minister sprawiedliwości, pono­
si odpowiedzialność za liczne 
wypadki pogwałcenia praworząd 
ności i za niesprawiedliwie su­
rowe kary w stosunku do ludzi 
pracy w NRD.

Komitet Centralny postanowił 
wykluczyć Fechnera jako wroga 
partii i rządu z KC SED i z 
szeregów SED.

W trosce
o człowieka pracy

Rezolucja przewiduje zwięk 
rżenie budownictwa mieszka­
niowego, podniesienie wydaj­
ności z hektara, zwiększenie 
pogłowia zwierząt gospodar­
skich w przybliżeniu do po­
ziomu ustalonego w planie 
pięcioletnim, przy czym po­
głowie trzody chlewnej po­
winno poziom ten przekro- | 
czyć. Ośrodki maszynowo- 
traktorowe zostaną wyposa­
żone w większą ilość trakto­
rów i maszyn rolniczych.

KC SED wskazuje na ko­
nieczność organizowania wal­
ki o realizację planu gospo­
darczego, wzrost wydajności 
pracy i zwiększenie dyscypli­
ny pracy. Najpewniejszą gwa 
rancją osiągnięcia tego celu 
— stwierdza rezolucja — jest 
Jak najszerszy rozwój współ­
zawodnictwa we wszystkich 
dziedzinach gospodarki na­
rodowej.

Jeśli chodzi o spółdzielnie 
produkcyjne, to główną uwa­
gę należy zwrócić na ich or­
ganizacyjne i gospodarcze u

mocnienie oraz na przestrze­
ganie zasady dobrowolności 
przy ich zakładaniu.

Rezolucja stwierdza, że 
„dalsze umocnienie ustroju 
demokratycznego i ścisłe 
przestrzeganie praworządno­
ści demokratycznej są waż­
nymi elementami nowego kur 
su”. Najważniejsze zadanie w 
tej dziedzinie polega na tym, 
aby cały aparat administra­
cyjny zbliżyć do mas i umoc­
nić jego więź z masami. Po­
pieranie krytyki i samokryty­
ki rozwinie inicjatywę mas w 
kierunku usprawnienia pra­
cy aparatu państwowego.

Umocnić
władzę ludową

Jednocześnie należy konty­
nuować pracę w dziedzinie u- 
mocnienia władzy państwo­
wej, aby mogła ona skutecz­

Pogłębia sie konflikt w świecie kapitalistycznym
Oświadczenie „ajsarfego csła“ - Onilesa

społeczeństwa angielskiego
LONDYN (PAP)
Nowe oświadczenie sekreta rza stanu USA Dullesa w spra­

wie Korei wywołało w Anglii burzliwy oddźwięk. Wystą­
pienie Dullesa — jak wynika z doniesień prasy angielskiej 
—- przyjęta tu z wielkim niezadowoleniem i oceniono jako 
dowód, że Stany Zjednoczone zamierzają użyć na konferen­
cji politycznej metod dyktatu i nie godzić się na żadne kom­
promisy dla pokojowego rozwiązania kwestii koreańskiej.

Wymownym wyrazem tutej­
szych nastrojów była debata w 
Izbie Gmin. Z krytyką oświad­
czenia Dullesa wystąpił przede 
wszystkim przywódca labou- 
rzystów, b.j premier Attlee, 
mówiąc: „Deklaracja Dullesa, 
że musi nastąpić zjednoczenie 
Korei (tzn. zjednoczenie Korei 
w myśl koncepcji Li Syn-ma- 
na i Amerykanów), inaczej bo. 
wiem przedstawiciel USA o- 
puści konferencję polityczną, 
wydaje mi się rzeczą niezwy­
kłą. Jestem zdania, że pozo- 
staje to w całkowitej sprzecz­
ności z duchem Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. A za 
tern dano do zrozumienia, że 

odbędzie

Amerykańscy piraci powietrzni
d&^onaSS napadu

na radziecki samolot pasażerski
jeżeli nie wszystko 
się dokładnie tak jak żąda te­
go Dulles Stany Zjednoczone 
pójdą własną drogą. Uwa­
żam, że sugestia taka jest bar­
dzo niebezpieczna... rzecz dzi­
wna, że właśnie wtedy, gdy 
zebrać się ma zgromadzenie o- 
gólne i kiedy oczekujemy pod- 
jęcia dyskusji nad kwestią 
koreańską — składa się tak 
jednostronną deklarację pro­
gramową".

Attlee pedkreślił dalej, że 
oświadczenie Dullesa wywoła- 
ło niepokój, i uskarżał się na 
tendencje do ignorowania 
przez USA poglądów sojuszni 
ków.

Odnosi się wrażenie — mó­
wił Attlee — żę w oświadczę 
niu Dullesa ..postawiono wa­
runki rządu amerykańskiego 
przed konferencją polityczną 
w kwestii koreańskiej, przy 
czym Amerykanie nie biorą 
pod uwagę opinii swoich ko­
legów

W imieniu rządu odpowiadał p.o 
premiera — kanclerz skarbu Bu­
tler. Zapewniał on, że „rząd 
brytyjski z góry do niczego się 
nie zobowiązał" i zarezerwował 
sobie „całkowitą wolność podję­
cia każdej akcji, jaką uzna za 
stosowną wdanych warunkach" 
Stwierdził on, że również rząd 
brytyjski zaniepokoił sie oświad 
czeniem Dullesa i przesłał już 29 
ub. m. instrukcje ambasadorowi 
brytyjskiemu w Waszyngtonie, 
aby ambasador wyjaśnił stano 
wisko Wielkiej Brytanii. Izba 
powitała oklaskami oświadczenie 
Butlera, że „Wielka Brytania w 
żadnym wypadku nie czuje się 
związana oświadczeniem Dulle­
sa w sprawie ewentualnego 
puszczenia konferencji politycz 
nej

W dalszym ciągu debaty prze 
mawiał m. in. labourzysta Hen 
derson, zapytując, czy prowa 
dzone są konsultacje z rządem 
amerykańskim w sprawie przed­
stawicielstwa Chin w .ONZ? O-

nie bronić praw obywateli i 
praworządności. Należy za­
ostrzyć czujność wobec wro­
gów budownictwa demokra 
tycznego.

Rezolucja podkreśla, że 
„nowy kurs ma równocześnie 
przyczynić się do umocnie­
nia sił pokoju i przywrócenia 
jedności Niemiec". Niezwykle 
doniosłą przesłanką zjedno­
czenia Niemiec jest porozu­
mienie między Niemcami ze 
wschodu i zachodu co do kon 
kretnych akcji, w sprawie o- 
siągnięcia jedności. Dlatego 
też Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności, podobnie jak 
i rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej będą z jesz­
cze większą stanowczością 
kontynuować swą walkę o 
porozumienie pod hasłem:

„Niemcy do wspólnego sto­
łu obrad!”.

Partia domaga się urzeczy­
wistnienia uchwał Budapesz­
teńskiej Sesji światowej Ra­
dy Pokoju w sprawie uregu­
lowania międzynarodowych 
konfliktów i rozbieżności w 
drodze rokowań.

SED stanęła w Niemczech 
na czele walki o zachowanie 
pokoju. Partia zainicjowała 
zorganizowanie wielkiego ru­
chu patriotycznego na rzecz 
jedności Niemiec. Na propozy­
cję naszej partii i przy jej kie­
rowniczym współudziale po- 
wstał front narodowy Niemiec 
demokratycznych.

Fakt podziału Niemiec, któ­
ry stanowi wielkie nieszczę­
ście dla narodu niemieckiego 
i oznacza groźbę dla pokoju w 
Europie, wysuwa jako główne 
zadanie partii walkę o przy­
wrócenie jedności Niemiec na 
zasadach demokratycznych i 
pokojowych.

Rezolucja stwierdza, że w 
łonie Biura Politycznego KC 
SED miało miejsce wystąpie­
nie antypartyjnej frakcji, któ­
ra wysunęła kapitulancką, wy­
mierzoną przeciwko jedności 
partii linię i która reprezento- 
towała dyskredytującą partię 
platformę, zmierzającą do wy­
wołania rozłamu w kierownic­
twie partyjnym (tow. tow. 
Zaisser i Hermstadt).

Komitet Centralny postano­
wił wykluczyć tow. tow. Zais- 
sera i Hermstadta z KC SED.

„Partia nasza — głosi w za­
kończeniu rezolucja — znaj­
duję się na początku nowego 
etapu swej historii.

W oparciu o zwycięską nau­
kę Marksa Engelsa — Le­
nina — Stalina, ściśle związa- 

z okrytą chwałą Komuni­
styczną Partią Związku Ra­
dzieckiego i z jej Komitetem 
Centralnym, w niewzruszonej 
przyjaźni ze światowym obo-

statnim m«wc, z „mieni, ono- “m. pokoiu' 1 s°-
zycji był Jack Jones, który, kry- cjallzmu — partia przystępuje 
tykając stanowisko Dullesa, o- <-|0 realizacji nowego kursu... 
świadczył — według relacji «a- ,
chodnich agencji prasowych — Partia jest niezłomnie zdecy- 
że nie ch ciąłby być gruboskór- dowana realizować ten nowy 
ny, lecz że bardzo łatwo jest , , „ .
pomylić słowo „Dulles” ze sło- kurs wbrew wszelkiemu opo- 
wami: „duli ass" (uparty osioł). rowi.“

Protest rządu ZSRR wobec rządu USA
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi

Dnia 31 lipca zastępca mini­
stra spraw zagranicznych 
ZSRR A. Gromy ko przyjął 
ambasadora Stanów Zjedno­
czonych p. Charles Bohlena 

wręczył mu notę następu- 
;ącej treści:

„Rząd Związku Socjalistycz 
nych Republik Radzieckich 
uważa za konieczne oświad-

Dzieci pracowników PKP
otrzymały
sanatorium
przeciwgruźlicze

W Milowodach pod Oborni­
kami oddano do użytku sana­
torium przeciwgruźlicze dla 
dzieci rodzin pracowników ko­
lejowych. Jest ono pierwszym 
nizinnym, przeciwgruźliczym 
Zakładem Leczniczym PKP w 
Polsce. Piękne budynki sana 
torlum położone są wśród la 
sów obornickich nad rzeką 
Wełną. Sanatorium posiada 
kilkadziesiąt sal dwu- cztero- 
1 sześcio - łóżkowych, w któ­
rych znajdzie pomieszczenie 
około 250 dzieci. W sanato­
rium znajduje się również — 
gabinet rentgenologiczny, fl 
zykoterapil i punkt apteczny. 
Wszystkie budynki zradiofonl- 
zowano. W Jednym z bocz­
nych skrzydeł budynku umiesz 
czono łazienki, umywalnie, sa­
lę natryskową i centralną szat­
nię. w drugim — bawialnię 

* świetlicę i leżakowalnlę. — 
' Dzieci będą otrzymywać 5 ra­
zy dziennie wysokokaloryczne 
pożywienie.

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi:
W odpowiedzi na notę Mi­

nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR wręczoną amba­
sadorowi Republiki Tureckiej 
20 lipca br., tureckie Mhai- 
stenstwo Spraw Zagranicz­
nych przekazało 24 lipca br. 
ambasadzie ZSRR w Anka­
rze następującą notę:

„20 lipca 1953 r. zastępca 
ministra spraw zagranicz­
nych Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
jego ekscelencja p. Zerin wrę 
czyi ambasadorowi Turcji w 
Moskwie notę werbalną, któ­
rej tekst został natychmiast 
opublikowany przez rząd ra­
dziecki i w której Minister­
stwo Spraw Zagranicznych 
wykorzystując jako pretekst 
zapowiedź wizyty w najbliż­
szym czasie okrętów floty a- 
merykańskiej, a następnie 
angielskiej w Stambule 
stwierdza, iż nie można nie 
zwrócić uwagi na fakt, że o- 
statnio wizyty eskadr obcych 
okrętów wojennych w tym 
również wielkich okrętów, do 
portów leżących w cieśninach 
stają się częstsze oraz że dwie 
wizyty ó których mowa, mo­
gą być uważane za swego ro­
dzaju demonstrację wojsko­
wą i wyraża nadzieję, że o- 
trzyma c-d rządu tureckiego 
dodatkowe informacje.

W odpowiedzi na tę notę. Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych 
Republiki Tureckiej ma zaszczyt 
prosić ambasadę Związku Ra­
dzieckiego, aby zechciała zako­
munikować swemu rządowi, co 
następuje:

Rząd Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich, któ­
ry zgodnie z postanowieniami 
artykułu 24 konwencji w Mon- 
treux jest za każdym razem za 
wiadamiany o wizytach okrętów 
wojennych w cieśninach, nie 
może nie wiedzieć, że wizyty, o 
których wspomina w swej no­
cie, są wizytami kurtuazyjnymi.

Ponieważ art. 14 (ust. 3) i art. 
17 konwencji w Montreux prze 
widują, że nie ma żadnych o 
graniczeń, jeśli chodzi o tonaż i 
skład eskadr okrętów wojen­
nych, przybywających z wizyta­
mi kurtuazyjnymi do cieśnin, o- 
raz ponieważ wizyty, o których 
mowa, są składane zgodnie z po­
stanowieniami tych artykułów, 
— częste powtarzanie się tych 
wizyt nie może być interpreto­
wane inaczej, niż jako pomyślny 
przejaw przyjaznych stosunków 
łączących Turcję z krajami, do 
których należą zaproszone floty.

W związku z powyższym i u- 
względniając fakt, że wszystkie 
dane i informacje, dotyczące 
dwóch wizyt, na które rząd ra­
dziecki uznał za konieczność 
zwrócić szczególną uwagę, rów­
nież zostały mu zakomunikowa­
ne w należytym trybie i we 
właściwej formie, rząd turecki 
nie może ukryć swego zdziwie­
nia z powodu tego, że rząd ra­
dziecki uznał za konieczne pro­
sić o dodatkowe informacje, co 
mogłoby być uważane za swego 
rodzaju mieszanie się d-o sprawy 
pozostawianej przez zwyczaje 
międzynarodowe do uznania 
krajów zainteresowanych."

-ł$
31 lipca br. zastępca ministra

Spraw Zagranicznych ZSRR —
W. Zorin wręczył radcy amba­
sady tureckiej — P. Aktimuro- 
wi notę następującej treści:

„W związku z notą Minister­
stwa Spraw Zagranicznych Re­
publiki Tureckiej z dnia 24 lip­
ca br., Ministerstwo Spraw Za­
granicznych ZSRR ma zaszczyt 
oświadczyć ambasadzie Republi­
ki Tureckiej, co następuje:

— W nocie swej z 20 lipca br. 
Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych ZSRR, powołując się na 
zawiadomienie, przesłane przez 
Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Turcji w sprawie wizyty 
w porcie stambulskim w lipcu 
br. eskadry okrętów wojennych 
USA w składzie 10 jednostek i

czyć rządowi Stanów Zjedno­
czonych, co następuje:

— Według sprawdzonych 
informacji kompetentnych 
organów radzieckich w dniu 
27 lipca br. o godz. 6 min. 28 
według czasu moskiewskiego 
cztery amerykańskie samolo­
ty myśliwskie, które wtargnę­
ły do Chińskiej Republiki Lu­
dowej, zaatakowały i strąci­
ły w rejonie miasta Huadian 
w odległości 110 km od gra 
nicy chińsko-koreańskiej ra­
dziecki samolot pasażerski 
typu „I Ł-12", w chwili, gdy 
samolot ten dokonywał regu­
larnego lotu ustaloną trasą 
z Port-Arthur do Związku 
Radzieckiego. Zginęło 15 pa­
sażerów i 6 członków załogi 
którzy znajdowali się na po­
kładzie strąconego samolotu.

Rząd radziecki składa sta­
nowczy protest przeciwko te, 
pirackiej napaści amerykan 
skich samolotów wojskowych 
na radziecki samolot pasa­
żerski, dokonanej na teryto­
rium Chińskiej Republiki Lu­
dowej oraz oczekuje, że rząd 
Stanów Zjednoczonych po- 
dejmie kroki w celu surowe­
go ukarania osób, odpowie­
dzialnych za tę napaść i w 
celu niedopuszczenia w przy­
szłości do tego rodzaju zbrod 
niczych aktów ze strony a- 
merykańskiego dowództwa 
wojskowego.

Rząd radziecki zastrzega 
sobie prawo domagania się 
od rządu USA odszkodowania 
w związku ze śmiercią wy­
mienionych 21 obywateli ra­
dzieckich i ze stratą samo­
lotu.”

Ambasador C. Bohlen o- 
świadczył, że przekaże notę 
swemu rządowi.

Zawarcie rozejmu w Korea 
to wielkie zwycięstwo sprawy pokoju

Oświadczenie prof. F. Joliot-Curle
PRAGA (PAP)
31 lipca sekretariat świa­

towej Rady Pokoju ogłosił o- 
świadczenie przewodniczące­
go światowej Rady Pokoju 
Fryderyka Jollot-Curie z o- 
kazji podpisania rozejmu w 
Korei.

Wszystkie narody świata — 
stwierdza oświadczenie — 
przyjęły z radością podpisa­
nie rozejmu w Korei, ponie­
waż stanowi to wielkie zwy­
cięstwo sprawy pokoju. Za­
warcie rozejmu jest rezulta­
tem sformułowanego na wie­
deńskim kongresie narodów 
żądania niezwłocznego prze­
rwania ognia w Korei. Fakt

okrętów wojennych Anglii w 
składzie 22 jednostek, zwróciło 
uwagę na okoliczność, że ostat­
nio eskadry obcych okrętów wo­
jennych, w skład których wcho­
dzą również wielkie okręty wo­
jenne, zawijają coraz częściej 
do portów w cieśninach czarno­
morskich. Ministerstwo zwraca­
ło także uwagę, że wspomniano 
w nocie wizyty amerykańskich 
i angielskich okrętów wojennych 
w porcie stambulskim mogą być 
uważane za swego rodzaju de­
monstrację wojskową.

Po rozpatrzeniu odpowiedzi 
na tę notę, udzielonej przez Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych 
Turcji, Ministerstwo Spraw Za­
granicznych ZSRR uważa za ko­
nieczne dodatkowo podkreślić, 
że w ostatnich latach ilość wizyt 
składanych przez wielkie eska­
dry obcych okrętów wojennych 
w cieśninach czarnomorskich 
znacznie wzrosła. Świadczą o 
tym następujące oficjalne dane:

W roku 1950 do cieśnin czar­
nomorskich zawinęły 33 obce o- 
krętv wojenne o wyporności
197.800 ton;

W 1951 roku — 49 obcych o- 
krętów wojennych o wyporności
378.800 ton;

W 1952 roku — 69 obcych o- 
krętów wojennych o wyporności 
587.727 ton;

W ciągu 7 miesięcy 1953 r. do 
cieśnin czarnomorskich zawinę­
ło 60 obcych okrętów wojennych 
o wyporności przeszło 300 tya. 
ton.

W świetle powyższych okolica- 
ności, kiedy to do cieśnin czar­
nomorskich przybywają tak 
wielkie eskadry obcych okrętów 
wojennych, prośba Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR do 
Tureckiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych o dod? we in­
formacje w sprawie e:: • z częst­
szych wizyt tych eskadr, nie po­
winna być uważana za coś nieo­
czekiwanego.

Mimo to Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Turcji w swej 
odpowiedzi z 24 lipca br. uznało 
za możliwe sprowadzić całe to 
zagadnienie do czysto formalne­
go i w danym wypadku nie ma­
jącego istotnego znaczenia aspek 
tu sprawy. Jeśli natomiast cho­
dzi o wspomnianą wyżej prośby 
strony radzieckiej co do dodat­
kowych informacji w kwestii 
mającej znaczenie dla Związku 
Radzieckiego i całkowicie natu­
ralnej w normalnych stosun­
kach między dwoma sąsiadują­
cymi państwami — to Minister­
stwo Spraw Zagranicznych Tur­
cji uważa za możliwe potrakto­
wać tę prośbę jako swego ro­
dzaju mieszanie się do sprawy, 
należącej do kompetencji Tur­
cji, chociaż nie ma żadnych pod­
staw do tego rodzaju wniosków.

Ministerstwo Spraw Zagranios 
nych ZSRR przesyła niniejszą 
odpowiedź na notę tureckiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych z 24 lipca br.. aby pod­
kreślić wagę zagadnienia poru­
szonego w nocie z 20 lipca br.

K. Makuszyńskiego
Dnia 31 bm. zmarł w Zakopa­

nem, w wieku lat 69 — Kornel 
Makuszyński, wybitny pisarz 
starszego pokolenia.

Makuszyński debiutował w 
1902 roku jako poeta — liryk. 
Szczególną popularność zdobyf 
sobie niebawem jako autor licz­
nych, pełnych swoistego humo­
ru opowiadań 1 nowel. Wydal 
również szereg powieści obycza­
jowych. Poważne miejsce w je­
go dorobku literackim zajmują 
książki dla dzieci i młodzieży.

Zmarły pisarz był jednocześ­
nie krytykiem teatralnym i bły­
skotliwym felietonistą.

Życie 1 twórczość Makuszyń­
skiego związane były ściśle z 
Zakopanem, w którym pisarz 
mieszkał od wielu lat.

ten potwierdza słuszność i a- 
ktualność apelu światowej 
Rady Pokoju, który wskazu­
je, że rokowania i porozumie­
nie są możliwe. Podpisanie 
rozejmu w Korei — podkreś­
la Joliot-Curie — czyni jesz­
cze bardziej oczywistą możli­
wość rokowań i porozumie­
nia w celu pokojowego ure­
gulowania innych konfliktów 
lub zagadnień spornych.

Celem kampanii na rzeca 
rokowań — stwierdza w za­
kończeniu Joliot-Curie — 
jest stworzenie warunków 
rzeczywistego odprężenia w 
stosunkach miedzynaro-do-— 
wych.



Mimo „pogody zmiennej"

Radośnie bawił się Poznań
na niestachomskich wczasach

— Jeśli już chcieli koniecznie zorganizować kon­
cert na pływalni, to mogli wziąć tę krytą, przy Wro- 
nieckiej... — mruknął z niezadowoleniem jakiś pan, 
naciągając na głowę koc.

— Ee, z wapna pan nie jesteś, to się pan na de­
szczu nie rozlasujesz — wtrącił młodzieniec przykry­
ty straganem „Domu Książki".

Opodal pod drzewem większa grupa uczestników 
,.Wczasów koncertowych11 w Niestachowie dzielnie 
opierała się deszczowym kroplom. Deszcz rozproszył 
ludzi po zakamarkach, krzakach i przyległych budyn­
kach. Poważna grupa wydatnie przyczyniła się do 
Podciągnięcia planu obrotów restauracji letniej „Ru­
sałka11.

Nikt jednak nie zdezertero 
wał. Atrakcje niedzielnej im­
prezy okazały się silniejsze 
od strachu przed deszczem. 
Stojąc parę minut pod para­
solem, czy drzewkiem uczest­
nik „wczasów11 podsumowy­
wał w duchu to, co już zo­
baczył i cieszył się na to, co 
go jeszcze czekało.

Jak wiemy same występy 
estradowe rozpoczął zespół 
baletowy Prezydium MRN, 
który porwał widzów ogni­
stym krakowiakiem i mazu­
rem z opery „Straszny dwór1'. 
Z desek estrady na pewno 
posypałyby się iskry, gdyby 
jej przedtem deszcz nie zmo­
czył...

A potem w oczekiwaniu na 
dalszą część występów moż­
na było przejść się do stoi­
ska z książkami, wygrać za 
złotówkę ,.Lalkę" Prusa11 lub 
„Pan kotek był chory11. Ama­
torów sportu strzeleckiego za

tir ufaJhrj
T. A. Jackson. — Karol Dic­

kens. Z angielskiego tłum. A. 
Konarek. Rysunki Phiza i Sey­
moura z pierwszych wydań dzieł 
Dickensa. Przedmowa G. Sinki.

Lao - Sze. — Ryksza i inne o- 
powiadania.— Akcja toczy się w 
Chinach w okresie poprzedzają­
cym rewolucję.

Piotr Pawlenko. — Stepowe 
słońce. Z rosyjskiego tłum. H. 
Regałowa.

Wielki egzamin. Zbiór opo­
wiadań autorów radzieckich. — 
Wybór i przekład Z. Łapickiej. 
Ilustr. A. Szlagier.

Wanda Wasilewska. — Pokój 
na poddaszu. Ilustr. B. Ziele­
niec. — Znane i popularne opo­
wiadanie dla młodzieży odzna­
czające się wyjątkowymi warto­
ściami wychowawczymi.

Z wydawnictw lekarskich
Michałowski E. — „Chirurgia 

urazowa narządu moczowo-płcio­
wego". — Państwowe Zakłady 
Wydawnictw Lekarskich 1952 r.

książka wydana jest bardzo 
starannie i ilustrowana wieloma 
rycinami. Przeznaczona jest dla 
użytku chirurgów i urologów. 
Autor w sposób prosty omawia 
najnowsze metody lecznictwa w 
przypadkach uszkodzenia urazo­
wego narządu moczowego 1 
płciowego. Zajmuje się zwła­
szcza sprawą urazową nerek i
pęcherza.

praszało 6 strzelnic zorgani­
zowanych przez LPŹ.

Student medycyny Alek­
sander Wojciechowski, które- 
gośmy zastali z małokalibrów 
ką przy policzku (patrz rysu 
nek) powiedział nam, że chęt 
nie skorzystał z okazji, by so 
bie postrzelać. Dotychczas u- 
prawiał lekkoatletykę, piłkę 
nożną i wodną, w strzelec­
twie jest jeszcze słaby. Po­
stanawia jednak zająć siębli 
żej tą gałęzią sportu.

— Zdaję sobie sprawę — 
powiedział — że umasowienie 
sportu strzeleckiego ma po­
ważne znaczenie dla zwiększe­
nia obronności kraju. Dlatego 
dobry pomysł, by na „Koncer­
towych wczasach11 zainstalo­
wać również strzelnice...

— Uwaga drodzy słuchacze 
— odezwał się głos konferan 
sjera Józefa Małgorzewskie- 
go. — Zgodnie z naszymi 
przewidywaniami, ostatnie 
krople deszczu opadają na 
ziemię. Za chwilę kontynuo­
wać będziemy nasz program. 

Jak. za dotknięciem czaro­
dziejskiej różdżki spod drzew, 
krzaków, z aut... i spod para­
soli poczęły wynurzać się mo­
kre, lecz uśmiechnięte twarze 
„koncertowych wczasowi­
czów". Wokół estrady znów 
stłoczyły się tłumy poznania­
ków, spragnione muzyki, pio­
senki i humoru. A przyznać 
trzeba, że pragnienia te zaspo­
kojono zostały co najmniej w
130 procentach.
Zarówno popularna orkie­

stra braci Renz (podziwiaj­
my ofiarność jej członków, 
którzy nie ulękli się desz­
czu), artysta Opery Poznań­
skiej Adam Łukasik jak i ar 
tyści „Syreny11 zachęceni ser 
decznym przyjęciem ze stro­
ny poznaniaków zaprezento-

wali na dużym poziomie sto­
jący program. Stefan Witas 
w parodii „Gimnastyki po­
rannej", w roli kandydata 
na spikera radiowego, Wac­
ław Jankowski w ciętej saty­
rze na „brakoróbstwo11, Ste­
fania Górska i Jerzy Biele­
nia bawili- świetnie publicz­
ność. Akompaniował ną for­
tepianie z dużym wyczuciem 
niezawodny Hieronim Szper. 
ka.

Ale temperatura zabawy i 
wesołości osiągała swe szczy­
ty w momentach, gdy ną e- 
stradzie zjawiał się Dodek 
Dymsza.

Któż nie śmiałby się, słysząc 
jego wykład o witaminach i 
szkodliwości spożywania wie­
przowego kotletu! Kogo nie za­
razi śmiechem kapitalny mono­
log: „Legenda Wieniawskiego"?

Dymsza już po skończeniu im­
prezy, zaledwie mógł przedostać 
się do auta, otoczony zwartym 
tłumem wielbicieli.

— Bardzo mi się występy 
podobały — powiedział nam

Aieksander
Wojcie‘I chowski u-

wala strze- 
y lectwo za

I /•> jedna z cie-
kawszych a-

. trakcji maso- 
S A \ wych imprez

>• \ na wolnym
/'"A \ powietrzu.

pracownik MRN Kazimierz 
Wieloch, gdyśmy go zapyta­
li o wrażenia z koncertu. — 
Dobrze się stało, że „Głos 
Wielkopolski" pomyślał o ta­
kiej imprezie dla swych Czy­
telników.

A Antoni Ambroży, piekarz 
Poznańskich Zakładów Prze 
mysłu Piekarniczego, który 
nie opuszcza żadnych imprez 
na wolnym powietrzu, żało­
wał mocno, że nie mógł za­
brać ze sobą żony z dziećmi. 
— Mimo, że stałem z boku, 
wszystko bardzo dobrze sły­
szałem. Megafony Radiofoni- 
zacji Kraju działały bez za­
rzutu — dodał na pożegna­
nie.

Inny uczestnik „Wczasów 
koncertowych" pracownik 
Gminnej Spółdzielni w Po­
znaniu, Marian Czajka z ul. 
Dzierżyńskiego 173, zwierzył

— A witamina „Ą" jest? — 
Nie ma, ale cóż to trudnego 
dła nauki dorobić małą kreskę 
do A... — mówi Adolf Dymsza.

nam się, że już drugi raz o- 
glądał program. Pierwszy raz 
był w sobotę na koncercie w 
Hali Targowej nr 2, gdzie po­
za wymienionymi artystami 
wystąpili jeszcze Barbara Ko 
strzewska, Edmund Kossow­
ski oraz pana taneczna Stan- 
cak — Majewska.

— Takie imprezy redak­
cja „Głosu" powinna orga­
nizować częściej. Jest to 
bardzo miły i pożyteczny 
sposób spędzenia niedzieli. 
Impreza udała się, bo po­

mogły redakcji „Głosu" inne 
instytucje, jak przede wszy­
stkim Referat Turystyki 
PWRN, Wydział Kultury i Wy 
dział Gospodarczy Prezydium 
MRN, Zarząd Miejski LPŻ, 
czy sekcja pływacka „Gwar­
dii", która w przerwie kon­
certu zorganizowała efektów 
ny mecz piłki wodnej. Dopi­
sała również sama publicz­
ność poznańska, która swym 
udziałem dała dowód potrze­
by tego rodzaju imprez w na
szym mieście. (J. M.)

Brakary Przeszkodzi*
administruje w

Zarząd PSS w Poznaniu 
ma oddział spożywczy. 

Oddział spożywczy ma 
sekcję administracyjną, a 
sekcja administracyjna 
ma — Brakarego Prze­
szkodka. Znalazł on tam 
sobie przytulny zakątek i 
maił gniazdko.

Przypatrzmy się jego
„działalności”. Będzie to 
tym łatwiejsze, że dzi­
siejszy Brakary Przeszko­
dek ma zwyczaj myśleć na 
głos „przy pracy”. Posłu­
chajmy jego mruczenia.

— Acha, to zawiadomie­
nie o zakończeniu remon­
tu sklepu spożywczego nr 
238 przy ul. Tęczowej 24. 
Bardzo dobrze. Trzeba za­
mieścić na zawiadomieniu 
adnotację: „Podać do pra­
sy w wykazie mrwourucho- 
mionych sklepóia, jako 
dalszy sukces spółdzielni 
po linii* zaspokajania po­
trzeb ludności peryferyj­
nej”. Tak. Niech się ludzi­
ska cieszą. Niecały miesiąc 
i remont zakończony. 
Wprawdzie obiecywaliśmy 
odnowić sklep w dwa ty­
godnie, ale zwłokę uspra­
wiedliwi się łatwo trudno­
ściami obiektywnymi. Tak. 
Teraz trzeba ugruntować 
osiągnięcie. Towar w skle­
pie już jest, można by 
sprzedawać, ale co z tego 
za korzyść? Klienci nie u- 
szanują włożonej pracy, 
zabrudzą lokal, zanieczysz­
czą. Nie, nie. Nie po h się 
odnawiało! Towar można

-ta
przecież przerzucić do in­
nej placówki. Ewentualnie 
— żeby nie podnieśli wrza­
sku — można by sprzeda­
wać rano • mleko. A więc 
zamieścimy drugą adnota­
cję: „Nie otwierać sklepu! 
Towar przerzucić do naj­

bliższego punktu. Ograni­
czyć się do porannego wy­
dawania mleka”.

Brakary Przeszkodek z 
westchnieniem ulgi odło­
żył pióro i wrócił do przer 
wanego śniadania.

*
Rezultat: mieszkańcy u- 

licy Tęczowej i ulic oko­
licznych od trzech miesię­
cy biegają po produkty 
spożyiocze aż na ulicę Pa­
lacza, zaś odnowiony sklep 
stoi bezczynnie i czeka.

Na co czeka?
Aż pracownicy sekcji ad­

ministracyjnej oddziału 
spożywczego poznańskiego 
zarządu PSS dostrzegą po­
między sobą Brakarego 
Przeszkodka. (wp.—„la”)

Po pierwszych tygodniach pracy
na nowvch normach

są już widoczne

Feliks Ławniczak, 
kierownik zespołu 
tanecznego Prezyd. 
MRN i Halina 
Próchniewicz — 
członkini zespołu 
tanecznego, wyróż­
niająca się pracą 
społeczną — cieszą 
się, że mogli wy­
stąpić na imprezie 
„GŁOSU".

Po powrocie ulepszymy pracę 
w naszych kołach

Przed paroma dniami 
zakończył się zorganizowa 
ny w Ślesinie koło Konina 
pierwszy turnus obozu wy- 
poczynkowo-szkoleniowego 
dla ZMP-owcćno - aktywi­
stów z województwa po­
znańskiego i szczecińskie-

Odpowiadamy
Czytelnikom

Stefan Jagodziński. — Nie
zgadzamy się z uwagami Pa­
na co do notatki naszej „Za­
miast 500 — 2 lata". Trudno 
porównywać prace przy wy­
kopie do głębokości I m z 
pracą, potrzebną nrzy budo­
wie kanału. I głębokość i u- 
kład terenu — stwarzają wa­
runki zupełnie inne. W no­
tatce autor uwzględnił te 
wszystkie trudności i dlatego 
przewidział, że 17 robotników 
pracowałoby 500 lat. /1497-Mi

Andrzej Tuschuschke. — 
Kierownictwo Poznańskich 
Zakładów Gastronomicznych 
Poznań - Wschód zapewnia 
nas, że w najbliższym czasie 
produkcja loców owocowych 
będzie zwiększona. (1394 M)

go. My. uczestnicy obozu, 
chcemy przede wszystkim 
wyrazić wdzięczność kie­
rownictwu, które nie szczę 
dziło wysiłków dla właści­
wego zorganizowania pra­
cy i życia obozowego. My, 
ze swej strony, dokładaliś­
my również starań dla po­
głębienia naszej . wiedzy 
politycznej. Poważną po­
mocą była nam w h}m 
szeroka wymiana zdań — 
dyskusje na seminariach 
przy omaioianiu wykładu, 
filmu czy książki oraz — 
doświadczenia komsomol- 
skie przekazane przez ko­
legów studiujących w Mo­
skwie.

Nabyte wiadomości i do. 
świadczenia, zużytkujemy 
w naszei działalności or­
ganizacyjnej — w co­
dziennej pracy naszych 
kół.

Kierownictwu obozu ży­
czymy dalszej owocnej 
pracy w drugim turnusie!

I Hińczewski 
(1537)

Czy o nas
zapomniano 1

Trzy lata temu — z gó­
rą — przyjechało do nas, 
do Bąblina kino objazdo- 
we i... na tym koniec. Od 
tej pory nie oglądaliśmy 
w naszej wiosce filmu.

A przecież — jest w na­
szej gromadzie i świetlica 
i dobra droga, którą moż­
na dojechać, i — ludzie 
stęsknieni za wartościo­
wym filmem, jakich wiele 
dziś już mamy.

Nie wszyscy spośród nas 
mogą wybrać się do odleg­
łego o 7 km miasta, by 
pójść do kina.

Dzięki trosce naszej wła­
dzy ludowej o upowszech­
nienie kultury — do naj­
odleglejszych nawet wsi 
docierają ekipy kin rucho­
mych. O nas jednak, zdaje 
się, zapomniano. Mamy 
nadzieję, że za twoim, Re­
dakcjo, pośrednictwem 
nasza prośba dotrze do 
Okręgowego Zarządu Kin 
w Poznaniu: gorąco za­
praszamy — przyjedźcie 
do nas!

Eugeniusz Skiba 
(192)

Już pierwsze wypłaty po 
wprowadzeniu nowych 

norm w przemyśle maszyno­
wym i budownictwie wykaza­
ły, jak celowym dla naszej 
gospodarki było uregulowa­
nie systemu norm i płac.

Coraz częściej spotykany 
obecnie fakt wyrabiania no­
wej normy w tym samym lub 
nieomal że w tym samym 
procencie co dawniej, świad­
czy niezbicie, że odwraca się 
proporcja niezdrowego zjawi­
ska, które w ostatnich latach 
tyle kłopotu sprawiało naszej 
gospodarce narodowej — zja­
wiska znacznego wyprzedza­
nia przez wzrost płac wzrostu 
wydajności pracy.

Aby p-ękniej
i dostatniej było
w naszej Ojczyźnie

Według ostatnich danych 
wydajność pracy w WFUM 
wzrosła o 6,6%, zarobki zaś o 
6,l°/o. Przy pełnym wykona­
niu planu jest to obraz, jaki 
chcielibyśmy zobaczyć we 
wszystkich naszych zakła­
dach przemysłowych. Robot­
nicy zwiększywszy wydajność 
pracy wyrabiają nową normę 
w przybliżeniu w granicach 
starej, względnie nawet ją 
przekraczają • — podnosząc 
tym samym swoje poprzed­
nie zarobki. Trzeba przy tym 
pamiętać, że skutek bezpo­
średni — zwiększony zarobek 
— to tylko część efektu wpro­
wadzenia nowego systemu 
norm i płac, bowiem zwięk­
szenie wydajności pracy to 
więcej produktów do podzia­
łu z całości dochodu narodo­
wego, to lepsze i szybsze za­
spokajanie stale wzrastają­
cych potrzeb ludzi pracy.

Państwo ludowe stwarza 
warunki sprawiedliwego po­
działu dóbr . wyprodukowa­
nych przez robotników. Każdy 
procent podniesienia wy daj - 
ności pracy staje się wiec 
tym samym naszym wkładem 
w nowe szkoły dla dzieci ro­
botniczych i chłopskich, w 
nowe urządzenia socjalne i 
kulturalne, ośrodki zdrowia, 
piękne domy wypoczynkowe, 
nowoczesne osiedla mieszka­
niowe, stadiony sportowe itd.

Przede wszystkim
trzeba ustalić przyczyny

Tą częścią robot" '’")w, któ­
rzy nie wykonują jeszcze no­
wych norm, muszą si? spe­
cjalnie zaopiekować zakłady 
pracy. Należy dokh -;rde usta­
lić przyczyny, w których leży 
istota niewykonywania nor-

my, należy wykryć wszystkie 
błędy, aby robotnicy ci nie 
byli przypadkiem pokrzyw­
dzeni.

Tak np. w Zakładach Me­
chanicznych i Odlewni w Ple­
szewie stwierdzono, iż trzech 
robotników nie wykonuje no­
wej normy. Okazało się, że 
przyczyną tego ką przestarzałe 
obrabiarki. Dyrekcja poczyni­
ła już odpowiednie starania o 
nowe maszyny, a robotnicy o- 
tizymali na razie karty dodat­
kowe.

Są jednak I inne wypadki, jak 
np. w Wytwórni Sprzętu Ko­
munikacyjnego w Kaliszu — 
gdzie niektórzy robotnicy wy­
kazują tendencję do zaniżania 
norm i do nie podnoszenia 
swoich kwalifikacji. Dyrekcja, 
organizacja partyjna, jak i or­
ganizacja związkowa muszą 
zrobić wszystko, aby wytłu­
maczyć tym robotnikom całą 
szkodliwość i bezsens takiego 
postępowania.

Kłamstwo
ma krótkie nogi
. Pierwsze tygodnie pracy na 
nowych normach rozproszy­
ły obawy i plotki rozsiewane 
tu i ówdzie przez wroga, ja­
koby nowych norm nie moż­
na było w ogóle wykonać. W 
Fabryce Maszyn żniwnych
np. przeszło 90"h robotników 
wykonuje nowe normy, w 
tym 30% ze znaczną nadwyż­
ką. 10% pracuiac na różnym, 
coraz to innym asortymen­
cie, wykonuje normy z pew­
nymi wahaniami, w zależno­
ści od stopnia zdobywania 
kwalifikacji. W Zakładach 
ZISPO tylko 8 pracowników 
nowoprzyiduch, a zcięc w 
trakcie zdobywania kwalifi­
kacji nie wykonuje normy. 
98% robotników Wytwórni 
Sprzętu Mechanicznego w

Poznaniu także już wykonuje 
i przekracza nowe normy.

Wraz ze wzmożoną wydajno­
ścią pracy wzrosły już zarobki. 
W Zakładach Wytwórczych O- 
gniw i Baterii wzrost zarobków 
wynosi od 2 do 9 proc. W 
WFUM np. gniazdo kół zęba­
tych, wykonując obecnie normę 
w 149 proc, (uprzednio w 146 
proc.), podniosło zarobek godzin 
ny z 3,97 zł na 4,76 zł. Gniazdo 
korpusów, wykonując obecnie 
162 proc, normy (uprzednio 183 
proc.), zwiększyło zarobek z 5,11 
zł na 5.34 zł.

Kierunek na lepszą 
organizację pracy "

Najważniejszym zadaniem 
w przemyśle maszynowym 
jak i w budouonictwie jest o- 
becnie stworzenie przez kie­
rownictwa w poszczególnych 
zakładach takich warunków, 
aby wszyscy robotnicy mogli 
wykoiiywać z nadwyżką no­
we normy. Należy więc stale 
jeszcze ulepszać organizację 
pracy, dbać o sprawne i ter­
minowe zaopatrzenie w su­
rowce i narzędzia, rozszerzyć 
jak najbardziej zakres prac 
znormowanych, wprowadzać 
jak najdalej idącą mechani­
zację, przodujące metody pra 
cy i ulepszenia racjonaliza­
torskie, a w szczególności tro­
szczyć się o podnoszenie kwa­
lifikacji pracowników. Zwró­
cenie uwagi na wszystkie te 
momenty pozwoli na jeszcze 
pełniejsze wykorzystanie ist­
niejących obecnie możliwości, 
dalszego podnoszenia wydaj­
ności pracy na podstawie no­
wego systemu norm i' płac i 
przyczyni się równocześnie do 
podniesienia słusznie i spra­
wiedliwie ustalonych obecnie 
zarobków robotników.

(raw)

Samoloty przeciw stonce

Państwo ludowe, przychodząc z pomocą rolnictwu, podjęło 
na szeroką skalę walkę ze stonką ziemniaczaną. Do wałki 
z tym groźnym szkodnikiem użyto samolotów, specjalnie 

przystosowanych do rozpylania środków owadobójczych. 
Na zdjęciu: ostatnia odprawa pilotów przed odlotem.



Dla kraju i dla siebie
"W alka o sprawny sprzęt 

zbóż w Państw. Gospo­
darstwie Rodnym w Gorazdo- 
wie (pow. Września) rozpo­
częła się o tydzień wcześniej 
niż przewidywano. Niestru­
dzeni traktorzyści z wyrabia­
jącym od 200 do 240°,o nor­
my Adamem Nowickim na 
czele w dzień prowadzili sno- 
powiązałki, a wcześnie rano, 
cd godziny 3 aż do zniknię­
cia rosy i wieczorem do pół­
nocy spieszyli się z pcdoryw- 
kami. Uwijali się robotnicy 
sezonowi, żony stałych robot­
ników i młodzież szkolna. Ro­
sły długie szeregi kopie. Już 
w dniu następnym pomiędzy 
ustawionymi szeregami czer­
niły się świeżo podorane pasy
ziemi.

Rytmicznie,
a więc planowo

Rytmiczna, dobrze zaplano­
wana i zorganizowana praca 
była wynikiem wzrastającej 
świadomości polityczno-spo­
łecznej i ambicji oraz zobo­
wiązań załogi. Robotnicy Go- 
razdewa wezwali do współ­
zawodnictwa nie tylko są­
siednie gospodarstwo pań­
stwowe w Grabowie Królew’- 
skim, ale wszystkie inne go­
spodarstwa okręgu poznań­
skiego. A słowo robotnicze 
obowiązuje.

Mimo że nie dopisała pogo­
da, mimo że traktory, niesu­
miennie przez warsztaty ze­

Na rusztowaniach 
nowego życia

Coraz mocniej z panoramą
Poznania zrastają się słonecz­
ne, czerwone bloki, nowopo­
wstającego osiedla inieszkanio 
wego na Łazarzu. Na budowie 
przy ul. Chociszewskiego wre 
nieprzerwanie praca. Każdy 
dzień przynosi tu coś nowego. 
Wśród dzielnych budowni­
czych osiedla jest także wiele 
kobiet.
Pelagia Piotrowicz jest przo­

downicą. Pracując przy urabia­
niu zaprawy murarskiej, osiąga 
ponad 200 proc, nowej normy. 
Zespołowy — T. Roszak z u- 
śmiechem zadowolenia mówi o 
jej pracy: — to naprawdę wzo­
rowa i sumienna pracownica. — 
Trzeba nam takich więcej. — 
Wówczas i praca na budowie 
potoczy się sprawniej!

A dzielnych kobiet na budo­
wie „C“ jest rzeczywiście nie­
mało. — Młoda, uśmiechnięta 
dziewczyna, operatorka sprzętu 
technicznego, to ZMP-ówka z 
brygady młodzieżowej — Kry­
styna Poddana. 180 proc, nowej 
normy, wyrabianej przez Kry­
stynę, to wynik zapału i entuz­
jazmu, z jakim Krysia wykonu­
je swą pracę.

Stara melodia
Niedawno zwolniony zo­

stał z więzienia w stre 
fie brytyjskiej Niemiec za­
chodnich — niejaki Nau- 
mann, z powołania spisko­
wiec a z profesji propa­
gandzista, jako były sekre­
tarz stanu w goebbelsow- 
skim ministerstwie propa­
gandy.

Ostatecznie fakt ten nie 
ma większego znaczenia 
skoro zważymy, że w Aden 
auerii zwalnia się zbrod­
niarzy wojennych w spo­
sób seryjny. Nawet zamiar 
wystąpienia Naumanna ze 
skargą na władze brytyj­
skie za „bezprawne aresz­
towanie” nie wnosi nicze­
go specjalnego.

Oświadczenie jednak 
Naumanna, że zamierza 
kandydować z ramienia 
faszystowskiej partii
„Deutsche Reichspartei” 
do przyszłego Bundestagu, 
nadaje sprawie całkiem 
inny posmak.

Po prostu Adenauer dą­
ży za wszelką cenę, aby 
przechylić szanse zbliżają­
cych się wyboróu) na swą 
stronę i stąd stara się o- 
przeć na zaprawionych 
trabantach hitlerowskiego 
militaryzmu, na kuglarzach 
magii wyborczej, w której 
nieboszczyk Goebbels był 
niedościgłym mistrzem.

A przecież Nąumann ter­
minował u tego ostatnie­
go...
' MAK

społu wyremontowane, często 
nawalały, gorazdowianie mo­
gą się pochwalić przedtermi­
nowym wykonaniem zobo­
wiązań, żyto zamiast 20 lip 
ca, skosili już 13 lipca, psze­
nicę w czasie krótszym o jed­
ną czwartą, po pół dnia kró­
cej kosili jęczmień, owies i 
mieszankę.

Już 15 lipca br. ruszyła mlo- 
carnia. Pod jej cepy pierwsza 
poszła wyka ozima, za nią — 
żyto. Załoga zobowiązała się 
bowiem do końca lipca br. od- 
stawić 20 ton ziarna konsum- 
cyjnego i wiele ton ziarna se­
lekcyjnego na siew dla spół­
dzielni produkcyjnych i chło­
pów gospodarujących indywi­
dualnie. I to postanowienie 
zrealizowano o tydzień szyb­
ciej. Zaorano też 60 procent 
ściernisk, zasiano poplony na 
60 ha.
Tu i ówdzie jeszcze nie 

zwiezione z powodu deszczu 
kopice późnych odmian zbo­
ża giną teraz w oczach.

Wóz za wozem odwozi je do 
sterty, gdzie starannie ukła­
da snopy Wincenty Wiśniew­
ski, Marian Jaworski oraz 
Franciszek i Jan Leśniak.

— A uważajcie, żeby nasz 
stóg stał jak należy'! ■ 
dziewczyna rzuca im słowa 
wraz ze snopem i śmiechem.

Z ojcem, matką i siostrą
Przy tej okazji poznajmy 

przodownicę pracy — jedną 
z 23-csobowej załogi sezono-

wej — Elę Banek, która tu 
przyjechała z ojcem, matką i 
siostrą na okres prac rol­
nych.

— Jest spośród nas naj­
lepszą robotnicą. Dostała w 
święto Odrodzenia nagrodę 
pieniężną od Zespołu PGR 
w Bieganowie. My mężczyź­
ni często nie możemy jej 
dorównać! — mówi nam 
jeden z jej towarzyszy pra­
cy.
W niedalekim polu bura­

ków sunie wolno grupa ko­
biet. Teraz zabrały się do ści­
nania nasienników przy wy- 
sadkach buraków cukrowych. 
To ich rejon — twierdzą. 
Dziś 6, a jutro będizie praco­
wać 19 kobiet. Już się zapo­
wiedziały.

— Robotę musimy dobrze 
wykonać. Im ona będzie lep­
sza, tym lepszy urodzaj, tym 
więcej plonów dla państwa 
— dla nas samych — mówi 
żona kowala.

Kobiety w czasie pracy nie 
mają kłopotu o swoje dzieci. 
Przez cały dzień bawią się 
one dobrze odżywiane i pod 
dobrą opieką w przedszkolu.

W ludziach
dużo się zmieniło

Zachętą do pracy są nowe 
formy obliczeniowe dniówek. 
Normy codziennie przekra­
czane przysparzają odpo­
wiednio większe zarobki.

Ale nie to jest zasadniczym 
źródłem wyścigu z czasem. 
W ludziach w ostatnich la­
tach dużo się tu zmieniło. 
Skończyli przecież dawno z 
robotą „na pańskim”, teraz 
pracują dla całego społeczeń­
stwa. Należą do klasy robot­
niczej, która przejęła władzę 
w swoje ręce i prowadzi kraj 
ku lepszej przyszłości. Wiedzą 
też, że kiedy zachodni impe­
rialiści gotują nową zawie­
ruchę, to tu w obozie wol­
nych narodów w obozie po­
koju, codzienną pracą wszy­
stkich ludzi, a więc i robot­
ników PGR w Gorazdowie — 
rośnie mur obrony, siły ma­
terialnej i moralnej. I ta

Praca na budowie daje szero­
kie możliwości zdobycia zawo­
du. Zofia Nowak — młodsza ko­
leżanka Krystyny, uczy się np. 
zawodu operatora. Zosia w;e 
dobrze, że o zdobyciu zawodu 
nie mogłaby nawet marzyć w 
Polsce przedwrześniowej, że do­
piero władza ludowa otworzyła 
jej i wielu, wielu innym dziew­
czętom drogę do kwalifikacji za­
wodowych, do awansu społecz­
nego. do wszystkiego co przed­
tem było dla kobiety niedo­
stępne.

Nowy zawód zdobyła także 
Weronika Szczęśniak. Zżyła się 
już po prostu ze swoją maszy­
ną, zna dokładnie każdy jej 
ruch. Jedną z przodownic jest 
również Maria Ciesielska. Pra­
cuje w brygadzie centralnego o- 
grzewania i może poszczycić się 
naprawdę dobrymi wynikami w 
swej pracy. Ostatnio np. osiąg­
nęła 286 proc, normy.

— Po wprowadzeniu nowych 
norm zarobki nasze znacznie 
wzrosły — stwierdza Władysła­
wa Jarzębowska. Ale u ob. Ja­
rzębowskiej wzrosły nie tylko 
zarobki. Zwiększył się także 
procent wykonywanej normy 
Przedtem wyrabiała 180 procent 
— teraz 210 proc.

Na Starym Rynku, wśród sto­
sów czerwonej cegły i wysoko 
wznoszących się rusztowań ter­
kocze betoniarka. Przy jej ob­
słudze pracują: Marta Skrzyp­
czak i Ewa Lenard. Każda z 
nich wyrabia około 240 procent 
normy. Maria Skrzypczak pra­
cuje bardzo sumiennie i jest za­
dowolona zę swej pracy.

— Ponad tysiąc złotych, jakie 
zarabiam po wprowadzeniu no­
wych norm, -zupełnie wystarcza 
mę na utrzymanie — mówi M. 
Skrzypczak z uśmiechem.

Tak, sumienna praca daje nie 
tylko dobre wyniki. Przynosi 
ona również wiele radości i za­
dowolenia. Mogąc zdobyć każ­
dy zawód i wysokie kwalifika­
cje, kobieta w Polsce Ludowej 
bierze czynny udział w rozbu­
dowie naszego kraju. W mieście 
i na wsi, w hali fabrycznej czy 
na budowie pracuje wiele ko­
biet — przodownic. Z każdym 
miesiącem powiększają się ich 
szeregi.

Władysława Olejniczak. Anna 
Parafinowicz, Anna Gdok, Ge­
nowefa Bartoszek, Celina Sze- 
sznła z Zakładów Wytwórczych 
Ogniw i Baterii — oto nowe 
przodownice pracy. Krystyna 
Wejmann z tych zakładów jest 
naprawdę dobrą ZMP-ówką: w 
produkcji jest jedną z pierw­
szych. Krystynę pociągają także 
śpiew i taniec, toteż z równym 
zapałem pracuje w zespole 
świetlicowym.

Nowe normy przyczyniły się 
do znacznego podniesienia za­
robków każdego rzetelnego i 
wykwalifikowanego pracowni­
ka. Można to stwierdzić także 
na przykładzie przodujących ro 
botnic: W. Mocna, M. Ciesiel 
ska, P. Wielebińska — przodo-w 
nice pracy z Wielkopolskiej Fa 
bryki Urządzeń Mechanicznych 
otrzymują teraz pensje wedłufi 

; wyższej grupy uposażeniowej. 
Fakty i liczby mówią tu za 

siebie. Mówią one także, że ko­
biety na równi z mężczyznami 
są budowniczymi nowego życia.

(k. m)

... Zakład dla dzieci upośle 
dzonych psychicznie w Broni 
szewicach, to jeden z odcin 

ków, gdzie toczy się 
prawdziwie humani­
styczna walka o pra­
wo człowieka do 
pełnego życia.

świadomość zachęca gorazdo- 
wian do jak najwydatniej­
szej i do coraz to lepszej pra­
cy.

Tego nowego spojrzenia na 
bieg wypadków historycznych 1 
tego nowego stosunku do co­
dziennego krzątania się około 
dnia dzisiejszego i jutra — na­
uczyła mieszkańców Gorazdowa 
Partia. Szczególnie szkolenia 
partyjne, prowadzone co tydzień 
przez podstawową organizację. 
Nauczyła także gazeta i książka, 
coraz chętniej brana do ręki. 
Nauczyły wydarzenia międzyna­
rodowe i krajowe, a także ser­
deczna opieka władz ludowych 
i ich troska o byt robotnika.

Remontujemy,
budujemy nowe...

— W tym roku — powie­
dział nam kierownik gospo­
darstwa St. Sobczak — re­
montujemy 12 mieszkań ro­
botniczych, kapitalnym re­
montem objęliśmy jeden 
blok. Koszt tych robót wyno­
si ponad 40 tysięcy złotych. 
W roku przyszłym przepro­
wadzimy dalsze kapitalne re­
monty mieszkań. Wybuduje­
my także nowe chlewiki, któ­
re do tego czasu, jako „pa­
miątka” z czasów pańszczyź­
nianych przylegały wprost do 
mieszkań. Chodzi nam o to, by 
mieszkania były nie tylko wy­
godne, ale także higieniczne 
i miały estetyczne otoczenie.

Tak jest w Gorazdowie, jed­
nym z państwowych gospo­
darstw, do którego do tego cza­
su nie zajrzał, niestety, żaden 
zespól ,,ARTOS‘u“, czy inny ze­
spół artystyczny, ani kino objaz­
dowe. Przybyła tylko młodzież 
z kolonii w Pyzdrach i ekipa z 
T—10 z Wrześni na jeden dzień 
z pomocą w ustawianiu kopie. 
A przecież pieśni, taniec i mu­
zyka okrasiłyby gorazdowianom 
zwycięsko prowadzona kampa­
nię żniwną. Zaniedbano tu świe­
tlicę. Związek Zawodowy Pra­
cowników Rolnych nie zajął się 
tu także należycie akcją wcza­
sów, wycieczek i sprawami so­
cjalnymi. Pieniądze na ten cel 
leżą niewykorzystane.

*
Jest już wieczór. Przed biu­

rem robotnicy wspólnie z kie­
rownikiem omawiają plan 
pracy na dzień następny. 
Tak już jest w rolnictwie; 
łącznie z kampanią żniwną, 
trzeba równocześnie myśleć o 
plonie przyszłorocznym.

Dla kraju i dla siebie.
P. R.

Z występu zespołu USRR w Kaliszu

Powiew szerokiego Dniepru
Badosne i szczęśliwe to życie, które tak 

mocno i wyraźnie przejawia się w sztu­
ce, w ludowej pieśni i tańcu.

Kiedy na estradę wyszedł barwny ko­
rowód dożynkowy — nad stadionem 
„Włókniarza” zapalały się pierwsze gwia­
zdy. Dziewięć tysięcy ludzi — robotników 
kaliskiej Pluszowni i innych zakładów 
przemysłowych, chłopów z okolicznych wsi, 
kobiet i młodzieży patrzyło na zalaną 
światłem scenę. Oto pierwsze pary docho­
dzą do brzegu estrady, skręcają w lewo i 
prawo, spotykają się w kole i znów rozcho­
dzą w takcie ludowej melodii. Korowód 
rozwija się i płynie pośród barwnej deko­
racji, jak po polu pełnym zboża i kwiatów. 
Żeńcy koszą zboże, grabią, układają w 
snopki, potem odpoczywają po żniwnym 
trudzie. Korowód kończy się potężnym o- 
krzykiem: „Sława!”.

Zmieniają się melodie.W urzekającej swą 
prostotą pieśni lirycznej „Oj, na polu jest 
głęboka studnia” dziewczyna opowiada c 
swym ukochanym. Skoczna i żywa jest lu­
dowa śpiewka „Hej, pójdę ja na łąkę”. Głę 
bokie umiłowanie rodzinnej ziemi przebi 
ja ze starej ludowej pieśni „Burzy się szc 
roki Dniepr”, do której słowa ułożył Taras 
Szewczenko. Melodia przywodzi widok ko- 
łyszących się łanów i białych ukraińskich 
domków w wiśniowym sadzie.

Długo niemilnące oklaski towarzyszyły 
każdej części programu. Głęboki zachwyt 
wzbudziły narodowe ukraińskie tańce, 
prawdziwie po kozacku odtańczony „Koza­

Zaodrsadsfcle Kaleta 
dy Przemysłu Me­
talowego lm. Mar- 
eelego Nowotki 
(„Zastał") w Zielo­
nej Górze, przed­
terminowo 1 bez 
braków realizują 
zamówienia dla No­
wej Huty. Załoga 
wydziału konstruk­
cji stalowych zobo­
wiązała się zreali­
zować zamówienie 
na półtora miesią­
ca przed terminem, 
podpisując list gwa 
rancyjny. że wyko­
nanie zamówienia 
będzie najlepszej ja 

kości.
Na zdjęciu: mistrz 
spawalniczy — Jan 
Kowalewski (z le­
wej) 1 najlepszy spa 
wa.cz — Władysław 
Gronowski — przy 
elementach kon­
strukcji wykonywa 
nych dla Nowej Hu 

ty.
CAF — fot. Rytel.

W Broniszewicach
Pośrodku obszernego dziedzińca do zabaw stoi siostra 

zakonna i czujnym okiem ogarnia gromadę rozbawio­
nej młodzieży. Młodsi chłopcy „budują fortece” w pia­
skownicy lub grają w serso, starsi huśtają się na huś­
tawce, rozgrywają mecz siatkówki lub po prostu biega­
ją „w berka” z nadmiaru energii. Wszyscy są opaleni 
i wyglądają zdrowo.

A jednak nie są to dzieci zdrowe. Są to najbardziej 
upośledzone dzieci o niedostatecznie rozwiniętym lub 
nieprawidłowo rozwijającym się mózgu, opóźnione w roz­
woju umysłowym — iv większości ofiary okropności prze­
żytej wojny.

Państwo ludowe nie pozostawia, takich dzieci bez 
opieki. Kierując się głęboką ideą humanistyczną, tworzy­
my specjalne domy zdrowia, jedne z najtrudniejszych do 
prowadzenia, gdzie lekarz i opiekun-pedagog walczą zgod­
niej uleczenie psychiczne młodocianych pacjentów, wal­
czą — dodajmy — z coraz lepszymi wynikami.

O jednym z takich zakładów, znajdującym się w na­
szym województwie, chcemy wam opoiaicdzicć.
1J roniszewice pod Jarocl- 

nem. Duży jednopię­
trowy dom murowany z pre­
tensjonalną wieżą — dawna 
siedziba obszarnicza. Wokół 
piękny park ze starodrzewem, 
zabudowania gospodarcze, o_ 
gród warzywny i orne pola. 
W budynku schludne sale sy­
pialne, widne bawialnie 1 kla­
sy do nauki bez ławek, które 
poznajemy po wielkich tabli­
cach i rozlicznych pomocach 
naukowych. Oto otoczenie, w 
którym spędza czas czterdzie­
stu upośledzonych psychicz­
nie chłopców w wieku od lat
4 do 18.

Nie wyglądają na nieszczę­
śliwych i nife czują się nimi. 
Ich dzień biegnie tym samym 
trybem co dzień dzieci nor­
malnych, przebywających w 
internacie. Po przebudzeniu 
odbywają poranną gimnastykę, 
porządkują swe sale, a po 
śniadaniu zbierają się w gru­
pach na naukę. Po obiedzle i 
poobiednim odpoczynku — 
praktyczne zajęcia w kółkach 
specjalnych, jak np.: stolar­
stwo, ogrodnictwo, szczotkar- 
stwo, włkliniarstwo itp.

Szczególnym zamiłowaniem 
do zabawkarstwa, a nawet o- 
siągnłęciami w tym kierunku, 
wyróżnia się 10-letni Janek 
Kucała z Krakowa. Jego ró­
wieśnik — Kazik Wiatr, koiu-

czek”, a potem pełen ognia i tempera­
mentu „Hopak”.

Zespół zareprezentował też utwory ro­
syjskie, mołdawskie, karelskie i polskie. 
Wszystkim pieśniom i tańcom towarzyszy­
ła muzyka orkiestry grającej na ukraiń­
skich instrumentach ludowych.

*
Serdecznie dziękowali kaliszanie człon­

kom Państwowego Ukraińskiego Zespołu 
Pieśni i Tańca. Kosze i bukiety kwiatóio, 
oklaski i okrzyki na cześć narodu ukraiń­
skiego i przyjaźni polsko-radzieckiej da­
wały wyraz uczuciom zebranych na sta­
dionie uczęstnikóą niedzielnej imprezy.

Kierownik zespołu — wyróżniony Na­
grodą Stalinowską I stopnia zasłużony 
działacz sztuki USRR prof. Grzegorz Wie- 
riowka, kierownicy poszczególnych grup 
artystycznych: chóru, baletu i orkiestry 
oraz wszyscy członkowie zespołu z uwagą 
słuchają słów przedstawiciela robotniczej 
ludności Kalisza.

— Wasz występ stał się nie tylko głębo- 
’ im przeżyciem artystycznym dla tysięcy 
mieszkańców Kalisza, ale również dal- 
zym dowodem braterskiej przyjaźni, jaką 

narody Związku Radzieckiego na każdym 
kroku okazują narodowi polskiemu i któ- 
■ej widomym symbolem jest Nowa Huta i 
Żerań, Pałac Nauki i Kultury oraz dzie­
siątki innych obiektów wznoszonych na 
wzorach radzieckiego budownictwa i przy 
wybitnej pomocy Kraju Rad. (K. R.) J

pletny sierota, potrafi juiwca 
le nieźle wyplatać szczotki, eo 
czyni chętnie i z wielką pasją. 
Wielu chłopców z upodoba­
niem maluje olejnymi farba­
mi. \

Współżycie kolektywne 
chłopców jest bardzo dobre, 
spory i bójki należą do rzad­
kości. Najmilsze zabawy to 
taniec i oglądanie widowisk 
kukiełkowych, tak często or­
ganizowanych. Pod względem 
zdrowotnym dzieci pozosta/ą 
w zasięgu opieki dr. Reiwera. 
Stwierdza on wyjątkowo do­
brą kondycję fizyczną chłop­
ców (np. stan uzębienia jest o 
wiele lepszy od przeciętnego) 
oraz zadziwiające postępy w 
uzdrawianiu ich psychik. Jest 
to niewątpliwie dzieło zasłu­
żonej kierowniczki 1 organi­
zatorki tego domu zdrowia — 
siostry Heleny ChwiłkowskleJ. 
która prowadzi zakład z du­
żym nakładem sił i umiejętno­
ści, z pełnym poświęceniem 1 
— co równie ważne — z praw­
dziwym zamiłowaniem. A 
przecież praca Jest trudna. 
Do każdego dziecka trzeba 
podchodzić indywidualnie — 
zbliżając się do jego niepra­
widłowo rozwijającej się psy­
chiki z wielką cierpliwością i 
wytrwałością.

„Cói to jednak za radość — 
opowiada nam siostra Chwił- 
kowska — kiedy w końcu o- 
siągnie się upragniony cel! Nie 
dawno skierowano do nas 3- 
letniego chłopczyka, który nie 
potrafił jeszcze mówić. Gdyby 
go pozostawiono bez opieki, z 
pewnością byłby niemową na 
całe życie. Długo szukaliśmy 
dróg, aby do niego trafić. — 
Przez pierwszy miesiąc sytua­
cja wyglądała niemal bezna­
dziejnie. Ale potem udało 
nam się zebrać kilka przeamio 
tów, które chłopiec ten szcze­
gólnie lubił i po które usta­
wicznie wyciągał ręce. Naj­
pierw dawaliśmy mu je z gło­
śnym wypowiadaniem nazwy 
przedmiotów. Potem, aby je 
otrzymać, musiał sam powta­
rzać nazwy. Dziś mówi zupeł­
nie dobrze.
Zakład w Broniszewicach 

prowadzony jest z dotacji pań 
stwowych i częściowo z do­
chodów „Caritasu", który 
sam zresztą korzysta z wydat­
nej pomocy rządu PRL. U- 
dział funduszy państwowych w 
subsydiowaniu zakładu Jest 
dominujący. W pierwszych 
sześciu miesiącach hr. osiąg­
nęły one kwotę stu tysięcy zł. 
Jeszcze jeden przykład głębo­
kiej troski władz ludowych o 
zdrowie społeczeństwa.

Broniszewice to posterunek, 
jeden z odcinków, gdzie toczy 
się prawdziwie humanistycz­
na walka o prawo człowieka 
do pełnego życia. Kieruje nią 
z poświęceniem siostra Chwlł- 
kowska.

1 właśnie za to została od­
znaczona w dniu 22 lipca br. 
srebrnym krzyżem zasługi.

L. A.
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0 Koło historyczne przy ( 
Państwowym Liceum Pedago i 
gicznym nr 1, cieszące się 
wielką popularnością wśród 
uczniów, zajęło pierwsze 
miejsce w kraju. Najwięk­
szą uwagę poświęca koło za­
gadnieniom archeologii, O te­
matyce związanej ze sło-

i wiańszczyzną pierwotną i 5 
[ wczesnośredniowieczną. Kolo 5 

współpracuje z Wydziałem < 
Archeologii U. P. i Polskie- { 
go Towarzystwa Prehisto- } 
rycznego. >

0 Z 44 koncertami wystąpił 1
Zespół Pieśni i Tańca „Ma- j

• zpwsze" podczas swej 3-mie- <
! sięcznej podróży po kinach f

Mongolii i Związku Radziec- /
! kim wzbudzając powszechny ;
; entuzjazm. Obecnie kierów- ( 

nikiem artystycznym „Ma- t 
zowsza" został Henryk Czyż, >

; dotychczasowy dyrygent O- <
; Pery poznańskiej. j

0 W związku z konieczno- 1
' scią zmiany torów tramwajo- ( 
i wych na ul. Dzierżyńskiego S 

linie tramwajowe nr „2", „3“ j 
i „4“ jeżdżą od dnia wczoraj- I

, szego skróconą trasą aż do ) 
chwili ukończenia robót. i 

i 0 W najbliższym czasie po J 
zakończeniu remontu kina 5 
„Warta" rozpocznie się prze- i 
budowę i rozbudowę innych ! 
kin poznańskich, a peda-nowi- <

! cie: „Muzy" i „Rialta". !
0 W Specjalistycznym Wo- ! 

jewódzkim Szpitalu Dziecię- ( 
cym przy ul. Józefa otwarta i 
została w świetlicy szpitala ) 
wystawa, obrazująca osiąg- ? 
nięcia tej placówki leczniczej ( 
na przestrzeni ostatnich lat. j

0 W Państwowej Szkole ) 
Położnych odbyła się uroczy- ( 
stość wręczenia dyplomów ! 
63 absolwentkom. Wyróżnia- j 
jącym się 8 uczennicom przy- i 
znano nagrody za naukę i ? 
pracę społeczną. M. in. na- i 
grodę otrzymały: Maria Ku­
pisz, Zofia Błaszcz, Alicja i 
Gronek i Irena Olek. Absol­
wentki odtąd pracować będą 
samodzielnie w szpitalach, w 
gminnych izbach porodo­
wych oraz jako instruktorki 
w szkole. W ramach zobowią 
zań przedfestiwalowych po­
stanowiły one zorganizować 
w gminach tzw. szkoły ma­
tek.

0 Apteki i punkty aptecz­
ne Wielkopolski zyskają 140 ; 
nowych pracowników — tech 
ników aptecznych, którzy 
pod koniec września br. zło­
żą egzaminy przed specjalną ( 
komisją egzaminacyjną. (

Chłopi z Lednogóry
dotrzymują słowa

O chłopach z Lednogóry pisaliśmy jeszcze w kwietniu br. — 
kiedy to podjęli oni zobowiązanie długookresowe, wzywając do 
współzawodnictwa wszystkie gromady Wielkopolski. W czasie 
akcji żniwno - omlotowej odwiedziliśmy ich ponownie, aby się 
dowiedzieć o wynikach pracy. Sekretarza organizacji partyjnej 
— Kazimierza Romienieckiego spotykamy w kuźni, gdy z rozma­
chem wali młotem w rozżarzoną obręcz.

— Robota idzie nam nie najgorzej — mówi po chwili, ociera­
jąc pot z czoła. — Skosiliśmy wszystko zboże, zwieźliśmy żytu, 
a członkowie naszego zespołu uprawnego sprzedali już w punk­
cie skupu około 10 ton żyta.

Tajemnica Dembowskiego
Zobowiązanie zwiększenia 

dostawy mleka zostało już wy 
konane. Dzisiaj w kartotece 
mleczarni w rubryce za mie­
siąc czerwiec, widnieje pokaź­
na liczba 11.037 litrów mleka 
ponadplanowej dostawry całej 
gromady. Przoduje tutaj Jó­
zef Dembowski, który sprze­
dał w czerwcu 1.454 litry 
mleka ponad plan.

Na pytanie, w jaki sposób 
doszedł do tego, że otrzymuje 
przeciętnie 18 litrów dzienne­
go udoju od krowy, mówi:

—- To jest tak jak mówi 
przysłowie: krowa pyskiem 
doi. Trzeba o nią dbać. Przez 
cały czas starałem się o racjo­
nalne żywienie i dobrą paszę. 
Teraz zasiałem hektar lucer­
ny, żeby bydło miało odpo­
wiednią zielonkę. Roboty przy

Lokal jest,
świełiicowy jesł,

świetlicy- nie ma
W Wltkowicach w gminie 

Lipno koło Leszna Jest świe­
tlica. A raczej — jest wyre­
montowany i wymalowany lo­
kal, przeznaczony na świetli­
cę. Mimo bowiem, że Witko- 
wice mają świetlicowego po 
specjalnym kursie 1 z prakty­
ką, mimo że Istnieje tam kil- 
kudzlesięclotomowa bibliote­
ka, uzyskana w konkursie 
przez witkowicki zespól czy­
telniczy — świetlica nie Jest 
czynna. Wydział Oświaty Pre­
zydium PRN w Lesznie, mimo 
wielokrotnych zapewnień, od 
roku nie otwiera świetlicy w 
Wltkowicach. PRN w Lesznie 
trzeba wreszcie przypomnieć 
sobie o istpieniu Witkowie i 
o tym, że świetlica ta miała 
być wzorcowąl

(Kalk)

tym dużo, ale i zysk potem 
niemały. No i masła w mie­
ście będzie więcej.

gospodynie!
W Lednogórze obok dostaw 

mleka na wysokim poziomie 
stoi hodowla tuczników I wy­
chów drobiu. Do tego niema­
ło przyczyniły się gospodynie. 
Np. Janina Dembowska, po 
wykonaniu planowej dostawy, 
zakontraktowała 25 bekonów. 
Cala wieś blerze z niej przy­
kład. W każdej zagrodzie cho­
wa się po kilka lub kilkana­
ście tuczników, które przezna­
czone są na sprzedaż dla mia­
sta. Rojno jest nie tylko w 
chlewie, ale także na podwó­
rzach. Kury, gęsi, kaczki, in­
dyki biegają, robiąc hałas nie 
do opisania. Najgłośniej jest 
na podwórzu u sołtysa Sądeja. 
Bo też gospodyni ma najwię­
cej drobiu z całej wsi.

Takich zaradnych gospodyń 
jak Sądejowa czy Wanda Han- 
zel jest więcej w gromadzie. 
Toteż zobowiązanie o sprzeda­
ży spółdzielni* 1.000 sztuk dro 
biu, będzie z pewnością wy­
konane.

-H-
Zobowiązanie marcowe wyko­

nują wszyscy n^eszkańey Led­
nogóry. Rytmicznie, dzień po 
dniu dotrzymują terminów. Nie 
złamią danego słowa. Chcą być 
pierwszą gromadą w Wielkopol- 
sec i trzeba im w tym pomóc.

Toteż wydaje się niezrozu­
miałym stanowisko Dyrekcji 
POM_u w Kłecku, która, nie 
wnikając w sytuację, chclala 
odebrać najwydajniejszą ma­
szynę już po kilku dniach, co 
mogło opóźnić dostawę zboża. 
Prezydium PRN w Gnieźnie 
powinno zainteresować się tą 
sprawą. Terminowe ukończe­
nie akcji żniwno - omlotowej 
przez gospodarstwa indywidu­
alne jest tak samo ważne jak 
w spółdzielniach. Zwłaszcza 
w Lednogórze, która podjęła 
tak istotne zobowiązania.

Z. SĘK

PŁYWAĆ CZY BRODZIĆ — 
OTO JEST PYTANIE

W Śremie nad Wartą pre­
zydium MRN umieściło tabli­
cę, wskazującą na dozwolo­
ne miejsca kąpieliskowe o- 
raz ostrzegającą przed sank­
cjami karnymi za kąpanie 
się w miejscach niedozwolo­
nych. Ostrzeżenie słuszne i 
niezbędne.

Dlaczego jednak w miejscu 
specjalnie przeznaczonym do 
kąpania się nie ma ogrodze­
nia poza wyznaczeniem tere­
nu dla dzieci? Czy umiejący 
pływać mają w myśl ostrze­
żenia Prezydium MRN bro­
dzić w miejscu kąpielisko­
wym dla dzieci, czy też na­
rażając się na kary — ko­
rzystać z Warty poza ogro­
dzeniem? •

Sądzić należy, że Prezy­
dium MRN wreszcie przed 
końcem lata ogrodzi teren — 
przeznaczony dla pływają­
cych. (jawi)

NIE BARDZO
Miejska brygada rozbiór­

kowa w Gorzowie, prowa­
dząc rozbiórki obiektów — 
starannie wybiera materiał 
nadający się do dalszego u* 
żytku: cegłę, belki żelazne i 
drzewo — natomiast gruz i 
różnego rodzaju śmieci cały­
mi miesiącami pozostają na 
miejscach rozbiórek. Jeżeli 
ma to być świadectwem pra­
cy — to chyba nie bardzo po 
chlebnym.

Teatry
POLSKI — godz. 19 

„Grzech"

NOWY — godz. 19.30 
„Pani Dulska na 
rozdrożu"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — godz. 19.30 
„Balik gospodarski"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16.30 „Wawrzyń- 
cowy sad"

ZESPÓŁ ARTYST. 
„ARTOS-u" z WAR­
SZAWY:

Konin — „Przydziela­
my mieszkania"

III ZESPÓŁ ESTRAD. 
„ARTOS-u" Z PO­
ZNANIA:

Damasławek, pow. Wą­
growiec — „Z pio­
senką 1 uśmiechem"

Kilka uwag 
dla wyjeżdżających na wczasy
Wobec częstych zapytań' 

naszych czytelników wy jeż- ! 
dżających na wczasy do miej j 
scowości położonych w stre-1 
fie nadgranicznej otrzyma­
liśmy z Prezydium MRN do­
datkowe wyjaśnienia doty­
czące odpowiednich zaświad 
czeń wyjazdowyclj.

Pracownicy instytucji i przed­
siębiorstw państwowych oraz u- 
społecznionych, młodzież szkol­
na, jak również członkowie ich 
rodzin, pozostający na utrzyma­
niu pracownika tych instytucji 
oraz rolnicy wyjeżdżający do 
miejscowości wypoczynkowych i 
kuracyjnych, położonych w stre­
fie nadgranicznej, winni poza 
dokumentami osobistymi zaopa­
trzyć się w zaświadczenia za­
kładu pracy. Zaświadczenie to 
winno stwierdzać, że pracownik 
danej instytucji wykorzystuje 
wraz ze swą rodziną swój urlop 
wypoczynkowy w określonej 
miejscowości. Zaświadczenie mo­
że być wydane również człon­
kom rodziny będącym na utrzy­
maniu pracownika, a wyjeżdża­
jącym do miejscowości wypo­
czynkowej, czy kuracyjnej bez 
pracownika. Za miejscowości wy 
poczynkowe i kuracyjne uważa 
się miejscowości, w których znaj 
dują się domy wczasowe, ośrod­
ki wypoczynkowe „Orbisu" i 
schroniska PTT-K.

Osoby wyjeżdżające do strefy 
nadgranicznej, lecz nie do miej­
scowości kuracyjnych czy wy­

OOGP/IE
Kina

APOLLO — g. 16, 18 
i 20 „Zagubione me­
lodie" (austriacki)

BAŁTYK — g. 16.30, 
18 i 20.30 „Najpięk­
niejsza" (włoski)

MUZA — g. 14, 16, 18 
i 20 „rrzybrana cór- 
lsa‘« (czeski)

RIALTO — g. 16, 18 
i 20 „Pomysłowy 
sprzedawca" (węg.)

LETNIE — godz. 20 
„Grzesznicy bez wi­
ny" (radziecki)

FOTOPLASTIKON — 
godz. 10—22 „Turcja"

Radio
___PROGRAM II
Fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05, 6.30, 7.55, 12.04. 
17, 18.45 (P), 21,
23.50.

Muzyka:
5.28, 6.15, 6.45, 7.20 — 
poranna, 12.15 — na 
swojską nutę, 13 — 
popularna, 13.25 —
koncert solistów, 
14.10 — transkrypcje 
chóralne utworów 
instrument., 14.30
— popularna, 16 — 
pieśni Stan. Niewia­
domskiego, 16.20 (P)
— na fali melodii,
17.20 (P) — z twór­
czości kompozyto­
rów: — Franciszek 
Liszt, 17.45 (P) —
pieśni młodzieżowe, 
18.15 — chóry ra­
dzieckie, 18.40 (P) — 
rozrywkowa, 20 —
koncert symfoniczny.

poczynkowych winny uprzednio 
uzyskać zezwolenie prezydium 
powiatowej lub miejskiej rady 
narodowej.

KRONIKA^

SIERH:fi

WTOREK 
Dominika 
Protazego ■

Stońce w.: 4.01 >
zach.: 19.22 '

i

Rano pogodnie lub dość po ■ 
godnie. W ciągu dnia przej- I 
ściowy wzrost zachmurzenia. : 
Temperatura maksymalna o- j 
koło 4* 21 st. C. Wiatry słabe, i 
dniem silniejsze z kierunków ; 
przeważnie południowo - za- i 
chodnich.

REDAKCJA: Poznań ul
Grunwaldzka nr 19 II otr 
rei nr 62 70 64 75

DRUKARNIA: -- Zakładv 
Graficzne im M Kasprzaka 
Poznań S_4_10365

21:36 — taneczna,
21.50 — kameralna, 
22.20 — taneczna, 23
— koncert solistów.

Audycje inne:
11.45 — g’os mają 
kobiety, 12.45 — dla 
wsi. 15.10 — fragm. 
pow. pt. „Steżary", 
15.30 — dla dzieci, 
17.05 — korespon­
dencja z zagranicy, 
18 (P) — Radiowe 
pigułki, 18.30 — pog. 
pt. „Regulacja Wi­
sły", 18.55 (P) —
montaż słowno - mu­
zyczny pt. „W żniw­
ny czas", 19.10 — re­
portaż literacki, 19.30
— muzyka i aktual­
ności.

Sport:
21.26 — wiadomo­
ści sportowe.

Obwieszczeni GRZEJNIKI
do centralnego ogrzewa­
nia, 500 mm wysokie, 
zakupi

Poznańska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa, Poznań, 
Śniadeckich 23 — tele­
fon 61-38. K1661

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej — Wy­
dział Komunikacji Drogowej, podaje do wiadomo­
ści, że w związku z przystąpieniem do wymiany 
torów tramwajowych, zamyka się ul, Dzierżyń­
skiego dla wszelkiego ruchu kołowego na odcin­
ku od pl. Wiosny Ludów do ul. Kościuszki z dniei^ 
3. 8. br. do czasu ukończenia prac. Ruch kołowy 
skierowuje się vv kierunku ul. Dzierżyńskiego 
ulicami: Strzelecką i Józefa, a w kierunku miasta 
ul. Kościuszki. KI664

Pracownicy poszukiwani

Sprzedaż

Wózki dziecięce, autka koszy­
kowe, spacerowe na łożyskach
1 dla bliźniąt, poleca H. Świe­
tlik, Poznań, Wrocławska 13.

K1544
Pierścienie kolorowe do zna­
czenia drobiu pedzle malar­
skie, poleca H. świetlik, Po­
znań, Wrocławska 13. K1545

Głównego księgowego oraz zastępcę zaangażują 
Zakłady Przemysłu Wełnianego w Złocieńcu. 
Warunki mieszkaniowe oraz płacy do omówie­
nia. K1644
Gł. księgowy oraz 2 kierownicy techniczni (mle­
czarze) z długoletnią praktyką potrzebni zaraz. 
Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia: Zakład Mle­
czarski, Środa Sl., ul. Miła 2, woj. wrocławskie.

11471gp

Radio wysokiej klasy sprze­
dam. Poznań, Rynek Jeżycki 
49b, m. 8, od godz. 17—19.

11125C
Płaszcza damskie, kostiumy, 
pelisy. Płaszcze i ubrania mę­
skie oraz marynarki samodzia­
łowe i spodnie poleca firma 
„Konfekcja" Poznań, Dąbrow­
skiego 18. Uwaga: przy Ubez- 
pieczalnl Społecznej. 10942g
Rower męski sprzedam. Poz­
nań, Zwierzyniecka 7a, m. 4.

10973g

Kalkulatora budowlanego oraz 3 murarzy poszu­
kuje zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Remonto­
wo-Budowlane w Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni nr 4.

K1670
Głównych księgowych, obeznanych z R. P- K. dla 
przedsiębiorstw handlowych, na Oddziały Powia­
towe Leszno i Ostrów przyjmą Poznańskie Okrę­
gowe Zakłady Zbożowe. Zgłoszenia: Dział Kadr, 
Poznań, ul. Ratajczaka 44. Ki671

Stolarzy do produkcji stolarki budowlanej przyj­
mą zaraz Zakłady Produkcji Elementów Budowla­
nych — Stolarnia i Parkieciarnia w Gorzowie 
Wlkp. Wynagrodzenie według Układu Zbioro­
wego Budownictwa, Hotel Robotniczy na miej­
scu. Zgłoszenia przyjmuje Referat Personalny, 
Gorzów Wlkp., ul. Grobla 8. K1669

2 łóżka ze stolikami, rower 
męski sprzedam. Poznań, Dzier 
żyńskiego 119, m. 15. 10971g
Radio wysokiej klasy z adap­
terem sprzedam. Poznań, Sa­
perska 22 m. 3. 10962g
Sprzedam motocykl DKW 200 
ccm'. Poznań, Rokossowskiego 
14 (garaż byłych Targów Poz­
nańskich). 10963g
2 łóżka drewniane sprzedam. 
Poznań, Roosevelta 13, m. 7.

10965’

Parcelę 9500 m’ w Junikowie, 
sprzedam. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
10984g.
Parcelę 1200 m’, w Zieleńcu, 
sprzedam. Pośrednicy wyklu­
czeni. Poznań, Rokossowskie­
go 56, m. 9, od godz. 17—19.

10982g

Pianino do ćwiczeń 2000 zf 
sprzedam. Poznań, Jodłowa 14 
m. 1. 10965gNieruchomości

Domek z ogródkiem sprzedam. 
Poznań, Inżynierska 8, m. 6.

11083g

Radio „Pionier" nowe sprze­
dam. Poznań, Dzierżyńskiego 
132, m. 3. 10969g

Domek trzypokojowy i ogro­
dem (2 ha), blisko Poznania 
oddaiń w dzierżawę. Dutkie­
wicz, Poznań, Dzierżyńskiego 
105. 10968g

Owczarki alzackie 6 tygod­
niowe sprzedam. Poznań - Je­
życe, Miła 5. 10976g

Kupno Silnik elektr. K 1.3, 220/380 
V, obroty 2630. sprzedam. — 
Henschke, Poznań, Gorczy- 
czewskiego 45a, od godz. 16 
do 17. 11025g

Połowę domu z ogrodem (mie­
szkanie do wykończenia) bli­
sko tramwaju spiesznie sprze­
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 10928g

Rower damski, dobrej marki,
kupię___Szymańska, Poznań,
Zagonowa 7. 11012g
10 000 szt. cegły z rozbiórki 
kupię. Zgłoszenia z ceną: Biu­
ro Parafialne Buk Wielkopol­
ski. 11597p

Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań, Ogrodowa 15, m. 15.

11022gDom trzypokojowy, ogród za­
drzewiony przy Grunwaldzkiej, 
dom dwupokoiowy z zabudo 
waniami, ogrodem zadrzewio­
nym, przyległą ziemią (pow. 
Nowy Tomyśl) wydzierżawię 
lub sprzedam Polecam korzy­
stny wybór kamienic, parcel, 
Nowak, Poznań Wyspiańskie­
go 16. 10941g

Radio „Pionier" sprzedam. — 
Poznań, Czerwonej Armii 39, 
m. 6. 11019g
Samochód limuzyna 4-drzwio- 
wa, ,.Peugeot", na dobrym 
ogumieniu, w dobrym stanie 
spiesznie sprzedam. Poznań,
Kolejowa 53, n. 2. 11013g

Pianino krzyżowe kupię. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11038g.
Maszynę do szycia oraz piani­
no kupię. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla
U036g.

d OGŁOSZENIA DROBNE
Motocykl DKW 200 cm’ sprze­
dam. Poznań, Rokossowskie­
go 36, m. 19, od godz. 17. 
______________________ 11018g
Akordeon 48-basowy ,,Hohne- 
ra‘‘ sprzedam. Poznań, Reya 2, 
m. 9, od godz. 17. 10983g
Owczarki alzackie z rodowo­
dami sprzedaje hodowla „Do­
lina Księżyca" — Pyskowice 
Śląskie.______________ 11591gp.
Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań, Jeżycka 29, m. 11.
______________________ 1101lg
Motocykl D. K. W. 350 cm’, 
w dobrym stanie, sprzedam. 
Puszczykówko, Kopernika 20. 
______________________ 11008g
Maszynę do szycia „Singer", 
zegar szafkowy ..Becker" — 
sprzedam. — Molski, Luboń, 
Cieszkowskiego 9. 11007g
Motocykl z przyczcpką oraz 
motocykl D. K. W. sprzedam. 
Poznań, Woźna 10, m. 21.
______________________ 11004g
Motocykl marki „Standart", 
500 cm’, z przyczepką, w bar­
dzo dobrym stanie, sprzedam. 
Jan Adamek, Poznań, Żupań- 
skiego 15, m. 7.______11006g
Dywan wzór wschodni 2‘/» X 
3’/« okazyjnie sprzedam. Po­
znań, ul. Ułańska 4 m. 6.

11002?

Maszyn^ do szycia (okrągłe 
czółenko) sprzedam. — Oferty: 
Biuro Ogtoszeń, Świerczew­
ski ego 3, dla 11037g.
Samochód osobowy, małolitra­
żowy, w dobrym stanie, sprze­
dam. Mosina, Kolejowa 6, te- 
lefon 19.______________11034’

Lisa srebrnego, dywan 3X4, 
tapczan, sprzedam. Poznań, 
Matejki 32, m. 2. 11032g
Wózek koszykowy, w bardzo 
dobrym stanie, sprzedam. Po­
znań, Szyszkowskiego 15, m. 5.

11030?

Pszczoły i miodarkę sprzedam. 
Szymanowski, Poznań, Kopa- 
nina 57.______________ 11642p
Szczeniaki polowczyki rasowe 
sprzedam. Poznań, Śniadec­
kich 26, m. 5.________ 11049?
Pierzynę w dobrym stanie — 
sprzedam. Toznań, Bnlńska 2, 
m. 3._________________ 11041g
Adapter, płyty, bandonltim — 
sprzedam. Poznań-Dębiec. Wi­
śniowa 50, m. 1.______11067g
Deskę kreślarską AO, na sto- 
Iaku, piec żelazny na węgiel 
i koks, sprzedam. — Poznań, 
Saperska 19 m. 2. 11048g
Piec do centralnego ogrzewa- 
«’s oraz g»zełnlki sprzedam. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla uoesg.

Żaglówkę 1Ź metrów żagla — 
sprzedam względnie zamienię 
na maszynę do szycia z mo­
torkiem. Wieczorek, Poznań, 
Dzierżyńskiego 38, warsztat, 
od godz. 17—19. _ 11053g
Wózek 2-kolowy, platforma, 
noóność 500 kg sprzedam. — 
Poznań, Długosza 20, m. 2.

___ _______________ 11054g
Pieski szczeniaki (cocker — 
spaniole) z rodowodem, sprze­
dam. Chodzież, Bluszczowa 17.

llOOlg

Lokale
Magister z żoną poszukują po- 
koju zaraz. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
1095 lg._____________________
Pokój z kuchnią samodzielne 
na Wildzie, zamienię na więk­
sze, samodzielne. Oferty Biu­
ro ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 10947g._____ ________
3 pokoje z kuchnią, ogrodem, 
w domku jednorodzinnym, za­
mienię na 2 pokoje z kuchnią. 
Oferty Biuro Ogtoszeń,, Świer­
czewskiego 3, dla 109S0g. __
Duże, samodzielne mieszkanie 
dwupokojowe z kuchnią, ła­
zienką (Łazarz) III ptr. zamie­
nię na podobne niżej, chętnie 
w dzielnicy willowej. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 10939g.
2*/i pokoju z kuchnią samo­
dzielne, zamienię na dwa 
mieszkania po pokoju z kuch­
nią. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 10937g

Pokój z kuchnią, z tarasem, 
samodzielne w Szopienicach 
— 20 minut od Stalinogrodu, 
zamienię na podobne w Poz­
naniu. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 10972g

Zamienię 3 pokojowe z kuch­
nią, tazienką (centralnym eta­
żowym) we Wrocławiu plac 
Grunwaldzki, na podobne ewtl. 
mniejsze w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczewskie- 
go 3 dla 10977g.__________
Lokalu przemysłowego ca 80 
m* poszukuję. Wrtwórnia Za­
bawek, Poznań, Dąbrowskiego 
79. ._________ 10964g
2 pokoje z kuchnią, łazienką 
w Szczecinie, zamienię na po­
dobne w Poznaniu. Zgłoszenia: 
Derek, Plcwiska — dworzec.

10979g

Kulturalna pani poszukuje po­
koju, chętnie z centralnym 
ogrzewaniem. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11024g._________ ____
Dwit panienki posz.ukują po­
koju. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 11021?.

TABLETKI
rozpuszczone w wodzie służą do dezynfekowania ran, płukania 
gardła (2 tabl. na 1 litr wody) itp. Rozpylone roztwory służą do 
dezynfekowania mieszkań i pomieszczeń gospodarczych (kurniki, 
chlewy). Tabletki Pantocidu rozpuszczone w wodzie (1 do 2 tabl. 
na 1 litr wody) podawanej do picia w hodowli drobiu i trzody 
chlewnej, usuwają groźbę wielu chorób wśród ptactwa 1 zwierząt. 

DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH M. H, D K1657

Zamienię 2 samodzielne poko­
je, kuchnią, łazienka, w Kra­
kowie, na podobne w Pozna­
niu. Oferty „19666": Biuro 
Ogłoszeń „Prasa", Poznań, 
Świerczewskiego 3. K1668

Pokój z kuchnią, stróżostwem 
zamienię na pokój z kuchnią 
bez stróżostwa. Poznań, Wa­
wrzyniaka 6, m. 6a. 10988g

Małżeństwo bezdzietne poszu­
kuje pokoju. Warunki do omó­
wienia. — Oferty: Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego ^3, 
dla 11016g._______________
Dwa pokoje frontowe z balko­
nem przy Fredry I piętro, za­
mienię na 2 pokoje z kuchnią. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 10985g.

3-pokojowo mieszkanie w Ko­
ścianie zamienię na 2-poko- 
jowe w Poznaniu. — Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla llOOlg.

Intynlcr poszukuje pokoju z 
kuchnią do remontu lub do 
wykończenia Oferty: Biuro 0- 
gloszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11028g._________ ______
Szukam małego pokoiku. — 
Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 11035g.

Dwa pokoje z balkonem (wspól­
ne przynależności), na Łaza­
rzu, zamienię na samodzielny 
pokój z kuchnią. Ofertv: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 11033g.

Przyjmę na stancję uczennicę 
szkolną z prowincji. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 11641p.

Praca
Pomoc domowa z noclegiem 
potrzebna. Poznań, Zeylanda 
1, m. 1, wejście z narożnika.

11015?

Nauka

Tańców ludowych, nowoczes­
nych, wyuczają: Szczurkówna, 
Szczurek, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a. 10905g

Prot, matematyki przygotuje 
z matematyki, fizyki. Poznań, 
Szamarzewskiego 16, m. 6.

11020?!

j Lekarskie____
j Dr Woroszylski specj. chorób 
; nosa, gardła, powrócił. Po- 

znań, Rokossowskiego 48.
___________ ______ 11079g

Dr Danecki, choroby skórno- 
weneryczne, Poznań, Czerwo­
nej Armii 31, od godz. 14—16.

10997?

Zguby
W pociągu Poznań — Stalino­
gród znaleziono 2. VII. 1953 
aparat fotograficzny. Zgłosze­
nia: Oborniki, Boh. Stalingra­
du 27, m. 4.______ 11598?
Zgubiono legitymację służbo­
wą nr 65, wydaną przez PPRN 
Ostrów dnia 14. IV. 1952 r. 
na nazwisko Szczepan Zawadz­
ki, zam. Kotłów, pow. Ostrów.
____________________  11538p
Zgubiono teczkę, portfel z do­
wodem osobistym, zaświad­
czenie obywatelstwa oraz do­
wód przyjęcia do pracy PRIPW 
Stalinogród na nazwisko Józef 
Smuszkiewicz, Słupca, ul. War 
szawska 7. 10999g

Dnia 2 sierpnia 1953 r. zmarła w Poznaniu, przeżyw­
szy lat 61, moja najukochańsza żona, nasza najdroż­
sza matka, siostra, szwagierka i bratowa, śp.

z Przybyłów

Helena FieSrssak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 5 bm, o godz 16, 

z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążeni 

mąż synowie 1 rodzina
Poznań, ul. Mostowa 5a, Szczecin, Inowrocław, 

Bydgoszcz.

W dniu 1 sierpnia 1953 r. zmarł nagle mój najdroż­
szy i troskliwy mąż, ukochany i nigdy nieodżałowany 
ojciec, śp.

W mi. Bolesław Hisló
przeiywaay lat 51.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 5 hm., o godz. 17, 
z kapliey cmentarza w Kościanie.

W nieutulonym smutku pogrążona
tona i eórką I rędzina

Piotrowo pow. Śrem. 11082g

Zgubiono leg. nr 1204, wyda­
ną przez ZPAP, na nazwisko 
Jan Grzegorzewski. 10974g

Zgubiono świadectwo ukoń­
czenia szkoty podstawowej nr 
1 w Grodzisku Wlkp., na naz­
wisko Bogdan Brychcy. 10978g

Zgubiono legitymację szkolną 
nr 11/Hia na nazwisko Zbig­
niew Konewka, wydaną przez 
Technikum Drogowe. 10959g

Zgubiono leg. nr 227, wydaną 
przez Technikum Budowlane, 
na nazwisko Cezary Malecha.

10087’

Rożne
Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję Smoczyńska, Poznań, Kwia 
towa 8, m. 14. 109S9g

Za pomoc w odnalezieniu skra­
dzionych pieniędzy, Komisaria­
towi M. 0. w Pile, przede 
wszystkim milicjantowi nr 
2178 składam tą drogą ser­
deczne podziękowanie. Michał 
Frencel Kuchary, p-ta Gołu­
chów, pow. Jarocin l0S40g



— Nie mówcie o mokrym 
boisku. Ostatecznie kto częś­
ciej leżał na trawie? Ko-le- 
-a7r2Ą Prawda? Co tu dużo 
mówić, ślązacy świetnie opa­
nowali technikę piłkarską i 
obnażyli braki na»szej druży­
ny. Jedynie Słoma stanął na 
wysokości zadania i wykazał 
swymi zagraniami i opano­
waniem piłki, że jest graczem 
zupełnie dojrzałym.

— A więc według ciebie rę­
czna Kolejarzy nie wykazuie' 
jeszcze...

— Zaraz, zaraz, weźmy nie 
dzielny mecz. Przecież Kole­
jarz mógł nie tylko zremiso­
wać. ale nawet wygrać to 
spotkanie. W 10 minucie 
Kajdasz i Deska stworzyli 
tak gorącą sytuację pod 
bramką Unii, że aż nam dech 
zaparło. Ale i potem mnożyły 
się groźne zagrania naszych, 
którzy jednak nie wykorzy­
stali dogodnych pozycji do 
strzału.

— Masz rację, bo pierwsza 
bramka Cieślika była tak nie­
oczekiwana, że ogólnie mó­
wiono: jak to, Kolejarz dusi, 
a Unia już prowadzi? No, i 
potem, w minutę później 
Cieślik znowu strzela bramkę 
2:0.

— Po przerwie zaczęło się 
bardzo obiecująco... dla Unii. 
Cieślik inicjował piękne za­
grania całej piątki ataku, 
sam zresztą pokazując swą 
wysoką klasę piłkarską. Pa­
miętacie w 20 minucie jego 
kapitalny strzał obroniony 
przez Paczkowskiego z naj­
większym wysiłkiem’

— Ale mimo to po zejściu 
Kajdasza, kiedy wszedł Har- 
maciej, Kolejarz nabrał otu­
chy. Nie trwało nawet minu­
tę, kiedy Słoma zdobył punkt. 
W dodatku Kolejarze ruszyli 
z takim impetem, że nawet 
Sobkowiak począł bombardo­
wać bramkę. W ogóle defen­
sywa Kolejarza wykazała za­
pędy bardzo... ofensywne, 
gdyż chwilę później Słoma o 
włos byłby wyrównał: jego 
„główkę” wybił Bartyla z li­
nii bramkowej.

LLA NAD RZEKĄ EN NA
L. PŁATÓW

Wieczorem ósmego maja, przyszedł jak 
zawsze lekarz, zbadał puls chorego i pokrę­
cił głęwą. „Drobny, drobny” — burknął pod 
nosem. Potem zrobił niezadowolony grymas. 
„Przeklęty uparciuch! Na złość nie chce wy­
zdrowieć!“.

Strażnicy przygasili górne światło i zmrok 
z kątów przesunął się do łóżka Gerta. Roz­
chyliły się drzwi na korytarzu, więzień zo­
baczył sylwetkę dozorcy, wygodnie rozpar­
tego w krześle, w swojej stałej pozycji na 
progu.

Teraz pozostawało czekać, tylko czekać!
Przeszły z pewnością, trzy, czy cztery go­

dziny nim Gert, nie zmieniając oozycji, 
otworzył gezy. Drzwi na korytarzu były nie 
wiadomo dlaczego przymknięte. Dotychczas 
nigdy tak nie bywało.

Gert ostrożnie spełzł z łóżka. Na palcach 
podszedł do drzwi, przysłuchiwał się. Mart­
wa cisza. Wyjrzał. Na korytarzu nie ma ni­
kogo !...

Prawdopodobnie strażnik zeszedł z poste­
runku. Należało działać nie rozmyślając.

Gerta opanowało drżenie radosnego pod­
niecenia. Na czubkach palców wyszedł na 
korytarz.

W domu, pomimo późnej godziny, działo 
się coś niezwykłego. Być może, że właśnie z 
tego względu pozostawiono Gerta bez dozo­
ru? Czuć było w powietrzu jakieś napręże­
nie, trwogę. Na górze trzaskały drzwi, na 
wewnętrznym podwórku bezustannie hu­
czały motory maszyn. Co to mogło ozna­
czać?

Nie było czasu na zastanawianie się nad 
tym. Aby tylko nikogo nie spotkać! Aby tyl­
ko dojść bez przeszkód do gabinetu profeso­
ra Kannabicha „niewidzialnego ze szklany­
mi oczami”.

Na korytarzu rozległy się kroki, Gert po­
słyszał rozmowę. Rzucił się w bok.

Nieopodal znajdowały się d.rzwri. Wejść?
Gert otworzył drzwi. Przed nim oył ciem­

ny korytarzyk. Nie wahając się, więzień ru­
szył naprzód.

Kręte schody prowadziły w górę, zęby 
tylko nie zaskrzypiały tę przeklęte stopnie...

Wszedł po schodach, przestąpił próg po­
koju, w którym nie było nikogo.

TŁUMACZYŁ E. WOŁYŃCZYK
Wzdłuż ścian stały ogromne biblioteczne 

szafy. Za szkłem blado przeświecały złocone 
grzbiety książek. Nie było wątpliwości, że 
był to gabinet Kannabicha.

Rozglądając się dookoła Gert podszedł do 
biurka.
^Tu panował idealny porządek. Ostro za- 

temperowane ołówki leżały razem. Podstaw­
ki do piór, kałamarze, paczki papieru rozło­
żone były symetrycznie. Dokładnie pośrod­
ku stał niewielki portret Hitlera — widocz­
nie podarunek, bowiem nad wąskim łbem 
fuhrera ukośne uczesanie przecinał nadto 
i ukośny podpis.

Gert przeczytał.
„światem można kierować jedynie przy 

pomocy strachu. Adolf Hitler.”
Z zewnętrznego wyglądu biurka, można 

było wiele powiedzieć o gospodarzu. Okazało 
się, że Kannablch to gabinetowy rozum, pe­
dant. Wystarczyłoby z miejsca przesunąć 
kałamarz albo rozsypać ołówki, a normalny 
tok jego myślenia uległby zakłóceniu.

Na szkle leżał otwarty zeszyt w ceratowej 
oprawie. Lampa osłonięta przyjemnym aba­
żurem rzucała na nią świetlny krąg.

Gert pochylił się nad stołem. Stronicę 
przecinała załamana niebiesko-czerwona li­
nia. Niżej widoczne cyfry 10. IV, 11. IV, 
12. IV...

10. IV. to dziesiątego kwietnia. Czy to nie 
w tym dniu przywieźli tu Gerta? Nie, przy­
wieźli go, zdaje się, dziewiątego. Dziesiątego 
nastąpił pierwszy atak.

A co to za krzywa? Dlaczego jej charak­
ter tak wyraźnie zmieniał się 12 kwietnia? 
Dalej nie było już skoków, linia niespodzie­
wanie urywała się na 15 kwietnia.

Piętnastego? W tym dniu znalazł się w 
szpitalu, doświadczenia przerwały się.

Gert zrozumiał. Przed nim leżał wykres 
jego choroby.

Tak spiesznie podchwycił zeszyt, że o ma­
ły włos nie przewrócił biurowej lampy.

Szybko przerzucił kilka kartek, zajrzał na 
początek. Oszołomiły go słowa: „formuła” 
i „strach”.

Bramkarz „Kolejarza" — Paczkowski, mimo dobrej obrony, 
trzykrotnie musiał skapitulować przed strzałami Cieślika

— I byłoby 2:2 a skończyło 
się 3:1. Pamiętamy wszyscy 
solowe zagranie Cieślika na 
5 minut przed końcem gry, 
prawda? Dostał piłkę od o- 
brony, ubiegł chytrze Tarkę, 
minął go błyskawicznie i je­
szcze blyskawiczniej ulokował 
ją wT siatce. Grał ten Cieślik 
w niedzielę „jak z nut”. 
Strzelił 3 bramki, ale jak!

*
— Ale wiecie, że w Byto­

miu Ogniwo pokona CWKS 
tego nie przypuszczałem. A 
było 0:0 prawie do cstatnich 
minut. Zwycięską bramkę 
strzelił Wiśniewski i to w o- 
kresie przewagi wojskowych. 
Powiodło się. też radlińskim 
Górnikom. Ich zespół wywal­
czył zwycięstwo 3:2 w War­
szawie z Gwardią.

— Za to krakowska Gwar­
dia słabo ruszyła w drugiej 
serii rozgrywek. Zremisowała 
w Opolu z Budowlanymi 1:1 
i straciła pozycję wiceprzo- 
downika tabeli. Albo weźmy 
krakowskie Ogniwo.

— Przegrało minimalnie z 
OWKS-em 1:2. Ale ta prze­
grana może mieć przykre na­
stępstwa. Drugie miejsce w 
tabeli.., ale od końca, to po

13 grach niebezpieczna sytu­
acja.

— A jak tam z Budowla­
nymi z Gdańska?

— Grali u Budowlanych w 
Chorzowie i zremisowali 1:1. 
No, ważny jest jeden punkt, 
ale to jeszcze za mało, żeby 
odsunąć zmorę spadku do...

— Nie kracz, jeszcze nie 
koniec rozgrywek. Zobacz 
lepiej jaki ruch w’ drugiej li­
dze. Pamiętajmy, że wśród
14 zespołów mamy tam na­
szego Kolejarza z Leszna. 
Wyjechał on z Bydgoszczy z 
remisem 2:2.

— A OWKS u siebie nie 
jest znowu takim łatwym 
przeciwnikiem. Nareszcie Ko­
lejarz warszawski też dał o 
sobie znać. Uporał się z przo­
downikiem tabeli, bydgoską 
Gwardią 2:1 i przybliżył się 
nieco do niej.

— No i co jeszcze?
— Aha. Górnik z Bytomia 

przegrał z Gwardią w Lubli­
nie 0:1. Zresztą i inny dawny 
pierwszoligowiec Włókniarz z 
Łodzi przegrał u siebie z Lot­
nikiem warszawskim 1:2.

— Tak, tak, będą w tej dru 
giej lidze trudne rozprawy, to 
prawda, (n)

(Ciąg dalszy nastąpi)
im

■

Z naszego
notatnika

W ramach korespondencyj­
nych zawodów łuczniczych o 
mistrzostwo świata w strzelaniu 
na długie i krótkie dystanse u- 
zyskapo dwa nowe rekordy Pol­
ski, ustanowione na dystansach 
50—90 m przez Spychajową i 
Mazurka. Dobry w.ynik uzyskał 
Napierała (Kolejarz — Poznań) 
— 1.328 pkt., za Mazurkiem (O- 
gniwo — Kraków) — 1.496 pkt.

-B-
Mecz pływacki między repre­

zentacjami ZS Stali i ZS Ogni­
wo we Wrocławiu wygrali Sta- 
lowcy 334:313. Startujący poza 
konkursem — Petruscwicz usta­
nowił na. 50 m „żabką" nowy re­
kord Polski — 0,36 sek.

Po II plenum ZWZMP

List z Jankowa
Bolesław Majchrzak w 1- 

mieihiu młodzieży z Jankowa 
Przygodzkiego powiat Ostrów 
Wlkp. w liście skierowanym 
do ZW ZMP pisze:

„Nasz LZS liczy 43 człon­
ków w tym 7 dziewcząt. 
Chociaż jest nas tak dużo, 
jesteśmy najgorszym ko­
łem w gminie. Przyczyną 
tego jest brak boiska. Przez 
5 lat prawie co kwartał 
wysyłaliśmy do Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej 
wnioski, na które nie przy­
syłano nam odpowiedzi. Na 
sze koło nie ma miejsca na 
prowadzenie treningów... 
Członków to bardzo znie­
chęca?4
List ten jest wymownym 

świadectwem niedoceniania

Spartakiadę 
„Girardii44 
wygrał Poznań

Dwudniowa Spartakiada Zrze­
szenia Sport. Gwardia — Po­
znań, w której uczestniczyły re­
prezentacje 13 powiatów zakoń­
czyła się we wszystkich konku­
rencjach zwycięstwem gospoda­
rzy. Zajęli oni w ogólnej punk­
tacji pierwsze miejsce przed 
Kaliszem, Rawiczem i Śremem.

Głównym zainteresowaniem 
cieszyły się konkurencje lekko­
atletyczne. Dobre wyniki uzy­
skali wśród mężczyzn Kwiatków 
ski (P) w oszczepie 50,11 m, oraz 
wszechstronny Geleta (P) 13.44 
w trójskoku i 6,21 w skoku w 
dal. Ze znanych zawodniczek 
Poznania w biegu na 200 m wy­
grała Laskowska w czasie 27,3, 
która wygrała również bieg na 
100 m w czasie 13,2. Z zawodni­
czek prowincjonalnych na uwa­
gę zasługuje wynik Walczaków- 
ny z Kalisza w biegu na 800 m 
z czasem 2,33 m.

W piłce koszykowej pewnie 
wygrali reprezentanci Poznania, 
plasując się na I miejscu przed 
Gnieznem. Śremem i Szamotu­
łami.

W rozgrywkach piłki siatko­
wej wśród kobiet pierwsze miej­
sce wywalczyły sobie pozuanian 
ki po pokonaniu Kalisza 2:0.

Spotkania pływackie przynio­
sły kilka na uwagę zasługują­
cych wyników — przede wszyst­
kim Szulcówny na 400 m stylem 
dow. 6,32,2. Ta sama zawodnicz­
ka wygrała wyścig na 100 m sty 
lem grzbiet, w czasie 1,31 min.

Na boisku „Gwardii" w Golę- 
cinle odbyło się w sobotę uro­
czyste otwarcie spartakiady 
wojewódzkiej ZS „Gwardia" 
Na zdjęciu: poczty sztandaro­

we wkraczają na boisko

Dziś otwarcie
Igrzysk Pokoju i Przyjaźni 

w Bukareszcie
\YZ Bukareszcie odbyła się konferen­

cja komitetu organizacyjnego
Zawodów Sportowych Przyjaźni i Po­
koju, które rozpoczynają się dziś i 
będą trwać do 15 bm. z okazji świa­
towego Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów. W konferencji, której przewod­
niczył Bodnaras Menole — przewod­

niczący Komitetu Kultury Fizycznej Rumuńskiej Re­
publiki Ludowej, wzięli udział przedstawiciele 17 kra­
jów. Polskę reprezentował członek komitetu organiza­
cyjnego zawodów festiwalowych, mistrz Europy w 
boksie — Drogosz.

Międzynarodowe Sportowe Zawody Przyjaźni i Po­
koju będą największą na świecie imprezą sportową 
w tym roku. Weźmie w niej udział około 4 tys. spor­
towców z 48 krajów.

'Wśród przybyłych już do Bukaresztu sportowców 
znajduje się wielu rekordzistów i mistrzów świata, 
mistrzów olimpijskich i mistrzów Europy. Na stadio­
nach, pływalniach, halach sportowych Bukaresztu 
startować będą m. in. doskonali długodystansowcy 
Zatopek i Anufriew, mistrzowie Europy w boksie .Ten- 
gibarian, Nitschke i Drogosz, znana lekkoatlctka Czu- 
dina, mistrz olimpijski w rzucie młotem — Csermek, 
członkowie zwycięskiej drużyny Wyścigu Pokoju — 
kolarze NRD.

Igrzyska sportowe w Bukareszcie będą wielką ma­
nifestacją przyjaźni i braterstwa młodzieży świata.

wychowawczej roli sportu 
przez zainteresowane Prezy­
dium GRN. Ten wypadek nie 
jest, niestety, odosobniony. 
Na II plenum Z W ZMP dys­
kutanci z Turka, Koła i Go­
stynia również przytaczali 
szereg przykładów niedosta­
tecznego zainteresowania 
działalnością LZS-ów ze stro 
ny organów władzy tereno­
wej.

Dlatego też pilnie podkre­
ślano konieczność większego 
rozwoju sportu na wsi, wska­
zując na słaby stan kół LZS: 
ponad 60 procent gromad 
naszego województwa nie ma 
jeszcze Ludowych Zespołów 
Sportowych, a powiat Turek 
na 337 gromad liczy zale­
dwie 50 LZS-ów, spośród któ 
rych tylko 8 jest żywotnych. 
Nie dużo lepiej przedstawia 
się sytuacja w powiatach 
Koło, Konin i Kalisz.

Również wiele zarządów 
powiatowych i gminnych 
ZMP nie dość interesowało 
się LZS-ami, zaniedbując pra 
cę polityczno - wychowawczą 
wśród LZS-owców.

Są jednak powiaty, w któ 
rych sport wiejski rozwija 
się właściwie. Dzieje się tak 
dzięki trosce PKKF-u i opie­
ce politycznej oraz właści­
wemu oddziaływaniu organi­
zacji ZMP-owskich na mło­
dzież wiejską.

W powiecie obornickim np. 
żywotne LZS-y istnieją w 62 
procentach gromad i swoim 
zasięgiem obejmują większą 
część młodzieży męskiej i żeń 
skiej.

Młodzież wiejska garnie 
sie do sportu i zapał ten mo­
żna i trzeba wykorzystać 
przez stworzenie odpowied­
nich warunków i umożliwie­
nie budowy boisk sporto­
wych, które przyczynią się 
do umasowienia sportu.

Wzmacniając pracę nad 
rozwojem sportu aktywiści i 
działacze sportowi na wsi re­
alizować muszą wskazania 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, która uczy:

„Powszechne wychowa­
nie fizyczne i masowy 
sport w Polsce Ludowej to 
wzmożenie sił budowni­
czych Polski socjalistycz­
nej, to jeden ze środków 
wychowania społeczeństwa 
w duchu międzynarodowej 
solidarności sił postępu, to 
jeden ze środków walki o 
trwały i demokratyczny 
pokój?4

M. FLEJSIEROWICZ

Motorowe
drobiazgi

Wykorzystując wolny od roz­
grywek mistrzowskich termin 
rozegrano kilka motocyklowych 
spotkań towarzyskich na żużlu.

W stolicy Budowlani pokonali 
OWKS (Wrocław) 29:25. W Ła­
dzi Ogniwo zdecydowanie wy­
grało wszystkie biegi, bijąc ryb­
nickiego Górnika 31:22. Najlep­
szy czas dnia uzyskał mistrz 
sportu — Szwendrowski, zwy­
cięzca wszystkich biegów.

Żużlowcy wrocławskiej Spójni 
zwyciężyli Stal (Świętochłowice) 
39:15.

Jedyny mecz o mistrzostwo li­
gi między Gwardią (Bydgoszcz) 
a Włókniarzem (Częstochowa) 
został z powodu ulewnego desz­
czu odwołany.

Pozostałe do rozegrania spo­
tkania o mistrzostwo Polski na 
żużlu nie mają już wpływu na 
układ czołówki. Czwórkę finali­
stów stanowią: mistrz Polski 
— Unia, CWKS, Spójnia i Gwar­
dia, które rozpoczną decydujące 
rozgrywki w dniu 16 bm.

Wrocław i Gniezno
walczą
o pierwsze miejsce
w hokeiu

W dalszym ciągu rozgry­
wek hokejowych o Puchar 
Miast zwycięstwa odnieśli na 
ogół faworyci.
SZCZĘŚLIWE ZWYCIĘSTWO 
GNIEZNA NAD POZNANIEM 

1:0
Obie drużyny wystawiły 

swych najlepszych graczy, 
którzy przybyli również z o- 
bozu treningowego ze Szklar 
skiej Poręby. Gniezno oparło 
swoją jedenastkę na szkiele­
cie mistrzowskiego zespołu 
Spójni, uzupełniając ją gra­
czami Kolejarza i Ogniwa. 
Poznań reprezentowali zawo­
dnicy Stali, zasileni hokei­
stami miejscowego i średz- 
kiego Kolejarza.

Decydującą o zwycięstwie 
bramkę zdobył w 18 minucie 
Czajka, wykorzystując niepo­
rozumienia tria obronnego.

PO CIĘŻKIEJ WALCE 
WROCŁAW WYGRAŁ 
Z SIEMIANOWICAMI

Mecz prowadzony był za o- 
stro — oświadczył nam po 
meczu sędzia zawodów So­
becki (drugim był Bostyńskt 
również Poznań). Poziom me 
czu nie mógł się podobać. 
Gra tylko chwilami miała ja 
śniej sze momenty, a zawiedli 
w niej przebywający na obo­
zie kondycyjnym zawodnicy.

Bramki zdobyli dla Wroc­
ławia: Jan Flinik 2 i Marzec, 
dla Siemianowic Ziaja i Pie­
trzak z karnej zagrywki.
GDAŃSK BIJE BYDGOSZCZ

2:1
Również nieznacznym suk­

cesem zakończył się mecz 
dwóch rywalizujących ze so­
bą okręgów.

— Gdańszczanie grali tym 
razem lepiej i skuteczniej, 
mieli dobrze zmontowaną 
drużynę — wyraził się sędzia 
tego spotkania Olejnik.

Mecz Stalinogród— War- 
szawa został przełożony na 
późniejszy termin.

W walce o pierwsze miej­
sce zmierzą się Wrocław —. 
Gniezno, a o III, IV miejsce 
Poznań — Siemianowice.


